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P rce d p ła te  i o|(t.nic iit»  p rz y jm u ję :
W e L W O W r lS  b iu ro  a d m iu i i t r a c j i  „Gaz.  N a r /  

p r z y  u l icy  S o b ie s k ie g o  p o d  l iczb a  lii ( d aw n ie j  n o ­
w a u l ica  I. 201) j ajeu. ja d z ien n ik ó w  W. P ię tk o w -  
sk ie go .  p la c  k a t e d r a l n y  1. 7. W K R A K O W I E :  ksip- 
g a ru ia  Adolfa P y g a s iń s k ie g o .  ( .•głoszenia w P A R ) Z E  
p rz y jm u je  w y łą c z n ie  d la  „G a z e ty  Nar ."  a je n c ja  p. 
Adituia. C o r r e fo n r  d e  la Oroix. R o u g e  2 p r e n u m e ­
r a tę  zaś p p u łk o w n ik  R a c z k o w sk i .  I au b o u g .  Poi- 
so n n ie re  33. W  W I E D N I U  p p  H a a s e u s te iu  e t  Yoęler .  
lir. 10 W all t isehgasse ,  A. O p p e l ik  Wo.llzeLle 'JA. R o t te r  
e t  Cm 1. Riemergas .se  l; i  i (i. L. TUiibe e t  Cm 1. 
M a x im i l i a u s t ra s se  3. W  F R A N K F U R C I E :  n a d  M e ­
n em  w  H a m b u r g u  pp.  H a a s e u s t e iu  e t  Y og le r .

O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u ją  »ię z a  o p ł a t ą  6 cen tów  
o d  m ie jsca  o b ję tośc i  j e d u e g o  w iersza  d r o b n y m  d r u ­
kiem . l d s t y  r e k la m a c y jn e  n i e o p ie c z ę tn o w a n e  nie 
u l e g a j ą  f rau k o w a n iu .  Manuskrypta d r o b n e  nie  
z w r a c a j ą  s ię ,  lecz b y w a ją  n iszczone.
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Wczoraj dnia 25. lutego 1876 o godz 811 rano zmarł we Lwowie

SEWERYN GOSZCZYŃSKI,
żołnierz, obywatel i w ieszcz narodowy

jeden z najbardziej zasłużonych mężów w Polsce.

L w ó w  d. 96. lutego.

(W  spraw ie  zapomogi g łodowej,  —  .Turcy a 
eentra lU ci,  —  Zamach een tra l ls lów  i ju r rów  na 
ustawę prop inacy jną .  —  Sądy Boże w p rzod litaw - 
skiej Izb ie  postów. — W iece w sp raw ie  u s taw y  o 
językti urzędowym. —  Z eb ran ia  to rn ńsk ie .  —  Z a ­
mach na  T o w arz y s tw o  k redy tow e ziem skie  W W a r ­
szawie. — Z.witiięcio Dziennika Warszawskiego, 
w ydaw anego  w polskim ję zy k n .)

Niewiadomo zkąd się wzięło mniemanie, 
jakoby z a p o m o g ę  g ł o d o w ą  w sumie 
700.000 złr. ze strony państwa, k tó ra się wrła- 
doie trak tu je  w Radzie państwa, wyrobili u 
rządu j u r ę y .  F ak t, że p. Janow ski podniósł 
spraw ę głodową w grudniu w Izbie posłów, 
n ic z e g o  nie dowodzi. W tedy .już ta  s p r a w a  
wiadomemi znoszeuiaini się W ydziału krajow e­
go z namiestnict wem a nam iestnictwa z mini­
sterstw em  ju i była n ta rtą  — i p. Janow ski 
sięgnął po wawrzyu bardzo taui. Suma 700.000 
złr., z której tylko 200.000 złr. będzie rozdaro 
w anjeb, a reszta  na rychłe ra ty  — z których 
jedna, na 1 stycznia 1877 jest wręcz niemo­
żliwą* i poratow anych chwilowo, wpędzić może 
w szpony lichwy -  rozpożyozoną, je s t nieza­
wodnie szczupłą, wobec nędzy, k tó rą zażegnać 
potrzeba, ale je s t bardzo wielką wobec pierwo 
tnycb i n t e n c j i  rządn, a je s t ona zasługą nie 
jarców, ale u a m i e s t  n i k a. Jurcom chodzi 
jedynie o to, aby rozdawuietwo zapomóg i po­
życzek dostało się w ich ręce, a przynajmniej 
nie w ręce ładzi bezstronnych.

9 t "■stary s n ufrsf f -e  wntbic
c e n t r a l i z m  n. j u r c y  nigdy nic dobrego, 
dodatniego zdziałać nie mogą, a naw et nie 
chcą, tylko podstawiać nogi Polakom wbiew

najjawiiiejsżym naw et interesom kraju i swoich 
wyborców; jak krucie z zau łka w yskakiwać ntt 
Polaków, podawać się za uarzędzie kłam stw 
przeciw Polakom — oto ich jedyne ulubione 
zadanie, to ich jedyna racja bytu wobec cen­
tralizmu. Nigdy tez ceutraliści nie speluią żą 
dań jm ców  jako tow arzyszy, kolegów, soju*zni 
ków, jak  pudel kuglarza muszą sobie jurcy 
każde „dobrodziejstwo* u centralistów wy.-łu 
giwać na łapkach, aportując nieraz rzeczy nie 
bardzo przyjemne. Ale i tego „dobrodziejstwa" 
nigdy7 centraliści jurcom nie dadzą, choćby jak 
było zasłużone, jeżeli zarazem centralizmowi 
korzyści nie przyniesie — tak  jak  semicki li 
chw iarz z góry sobie odciąga procent olbrzy 
mi. Ju rcy  już do żadnego stronnictw a innego 
przytulić się nie mogą, choćby naw et chcieli, 
ho ludzi, co jedynię tylko za .przemocą sity 
idą, nikt. nie przyjmie, więc też wydani są ua 
łaskę i n iełaskę centralistów , a wyrwać się 
z tego poddaństw a nie zdołają. Ja rcy  z pewno­
ścią uie po dobrej woli weszli do „bundu* cen­
tralistycznego jako część onego sk ładow a; wo 
leli oni być sobie choć trochę, choć na pozór 
niezależnymi, — .ale centraliści kazali im 
zdjąć resztki oznak udzielności, i jn rcy  pokor 
nie usłuchali. Zaledwo ks. O z a r k i e w i c z  i 
p. H a j d a m a c h a  mają odwagę rwać solidar­
ność tę — a część iunyeh w ostatecznym  razie 
ratu je się ucieczką z Izby. P rzytaczam y tu nie 
domysły, wywody, ale fak ta  — i fak ta  te  za­
pisać sobie należy w pamięci.

 Jłęw em  owych faktów -potwierdzeniem je s t
następujące doniesienie Nowej Presay : „Korni
sja budżetowa Izby posłów na posiedzeniu swo- 
jem wieczornem z d. 93. bm. obradowała dalej

nia od stempla spraw , wynikających ze z n i e- 
s i e n i ą  p r o p i n a c j i  w G a l i c j i .  P.  G i- 
s k r a  wniósł, ażeby przed przystąpieniem do 
dalszych obrad, tekst ustaw y krajowej zakomu­
nikowano członkom komisji, aby się przekonać, 
czyli ta  ustaw a krajow a uie narusza kompeten­
cji ustawodawstw a państwowego co do spraw 
przemysłowych, jak  się to okazuje ze wzmia- 
uek sprawozdawcy. Za wniokkiem Gfskry prze­
mówił p. J  u z y c z y ń s k i, przeciw zaś powstai 
p. Dunajewski — ale ostatpewtrie wniosek zo 
stal znaczną większością prźyjety w komisji.

Zanosi się przeto na g w a ł t ,  k o n a t y ) u -  
e y j n y, o jakim się dotąd *!tia tłe t ce&trallsyom 
nie marzyło, — ustaw a krajowa, w formie le 
galnej i przy ndziale rządu uchwalona a jp^ez 
koronę sankcjonowana, ma tu  pójść pód'O rze­
czenie Rady państw a jak<J drugiej inetaieli 
względnie do sejmów — mhno to. że wedjug 
konstytucji c rud ni owej prze* centralistów  uło­
żonej, właśnie sejmy są regularną, a Rada ppń- 
stw a tylko wyjątkową władzą prawodaw i j ą ; 
i mimo to, że rząd, który b ra ł udział w uchwa­
laniu tej ustawy i następnik po długim nam y­
śle koronie do sankcji j^  pUłectł, Jest kością z 
kości centralistów .

Praw da że w A ustrji, Uwłaszcza za pako­
wania centralizm u w sżyśtkd jes t możliwe; p ra ­
wda. że rząd, zw łaszcza co do spraw galicy j­
skich, we w szystkiem  potłodnje się centrśli- 
stom Rady państw a, — tego jeduak przypu­
szczać nie możemy żadną ^ a r ą ,  aby ndał £ię 
uwydatniony w powyższej uchwale Giskrow- 
skiej zamiar obalenia formalnej, sankcjonowanej 
ustawy krajowej zapomocą jakiejkolwiek uchw a­
ły jednej lub obu Izb Rady państwa. Nie mo­
żemy naw et przypuszczać, aby odroczenie wspo­
mnianego projektu rządowego, & zatem i opó- 
źnieuie wykonania owej ustaw y krajowej było 
możliwem. Jeś tto  zapewne tylko zam iar doku­
czenia Polakom ze strony jarców  a ustaw odaw ­
stwu krajowemu ze strony ąm tfaliatów . bo  o- 
statecznie gdyby na serjw dfeszło do tego, Ho 
czego wniosek G iskry i Jm yczyńsiiego  zmje- 
rza —  Polacy mogą się usunąć z  pola walki, 
na którem w  jednym obozid pozostałaby koror 
ua z rządem a w przeciwnym centraliści z jd r- 
cami, i spokojnie przypatryw ać się żdaleka. A 
owa znienawidzona tyle p«iez centralistów  i 
jurców szlachta polska ta o j^  *e stanowiska ma- 
terjalnego, naw et zacienić łące, te  załhtwieuie 
sprawy propinacyjuej znówu się odwlekło. 
W szakżeż dotychczasową zwłokę ty lo letn ią jej 
zabiegom przypisywano. ’

W rzaw y niesłychaną) uiSżrobiło posiedzenie 
przedtitaw skiej I z b y  p o s ł ó w  z 23. bm. By­
ła  formalna rzeź jedna, po której tak ie  n a s tą ­
piło zirrytowanie powszechne, że prezydent 
musiał przerw ać posiedzenie, a potem nastąpiła 
druga rzeź tak a  sama i musiano już zamknąć

posiedzenie. W jednej i drugiej rej wodził p. 
K ronaw etter, a w tórował mu naw et j p .  Skene - 
ofiarą padły dwa pro jek ta rządowe w spraw ach 
kolejowych; a nutę wzięto z oświadczenia p.
Jaw orskiego, któreśmy wczoraj podali.

P ierw sze przedłożenie dotyczyło zlania 
Granicznej kolei morawskiej z M orawsko-szląz- 
ką graniczną przy pomocy państw a. Szczegóły 
są dla nas obojętne; wyjmujemy tylko parę 
stów p. K r o n a w e t t r a :

„Mamy miliony nbogfch kontrybnentów , a 
przecież nigdy tue słyszano, jakby im dopo.-^
módz. Owi' m ają tobie sami dawać radę. i o- 
wszem bierze się łch pod śrubę egzekucyjną. 
A na co ? — oto aby pomódz spółkom polu*
padłym! (T ak je s t ;  braw o! z lewicy). Mini-
sterjum skarbu poleciło okólnikiem wszystkim  
urzędom rogatkowym  we Wiedniu, aby najsu ­
rowiej pilnowały przem yta! tw a. T rzeba widzieć, 
jak  tam iui*eraków ściśle rewidują, aby broń 
Boże lut mięs i uie wnieśli nad to  co peawolo- 
ne. Urzędom poborowym nakazano surowiej j e ­
szcze jak  dotąd postępować przy egzekucjach 
i grabieżach- W szędzie przyk ładają śrubę, * 
my mieliżbyśmy nagłe podwyższać gwarancję 
w kapitale przeszło 4 mil. złf„. bez żadnej dla 
państw a korzyści? Albowiem interes posiada­
czy akcyj Granicznej kolei morawskiej nigdy 
nie jes t i nie był identyczny z interesem kon- 
trybuentów. (B raw o1 braw o!) Może w tein być 
zysk akcjonarjuszów, ale interes akejonarju- 
szów jeszcze nie je s t identyczny z interesem  
państw a i publiczności. Chodzi tu  zresztą  tylko 
o Bankverein i B odencreditanstalt. Ludność i 
państwo mąją zapłacić tyle, o ile akcje tej ko ­
lei m ają odtąd być więcej w arte ; projekt ten 
naraża państwo i publiczność na szkodę, spro­
wadza korrupcję, a zatem musimy już ze wzglę­
dów przyzwoitości przeciw projektow i głoso­
wać.* (Huczne oklaski z lewicy.)

Glos K ronaw ettra uderzył *w «trut*ę czułą 
— a  następnie w yiuuał jescezg p. M e o g  e r , 
że Morawa i Szlążk ob*wwąu*jfc,£ •  zjaańa pwych 
luilęi da  kolei Północhąj (.Ferdyoaadal mono­
pol, i wniósł rezolucje w Jach k n jó w - Mi-
a is te r C h j u m e t z k y  odpowiadał żywe jak  ni­
gdy, a mianowicie wyrzucił Izhie, że całe la to  
woła i woła o uleczenie choroby kolejowęi, ą 
w zimie lekarstw o odrzuca. Jeszeze przemówił 
K ronaw etter, potem Skene i S teudel, a o sta te­
cznie 108 głosami przeciw 98 p to jek t od 
rzucono.

D rugi projekt rządów / byl, aby państwo 
z sumą 4 mil. l i r .  p rzystąp iło  T ow arzystw a Bo 
ko lii De*«BodaakaeŁ.P. R i a  a a  m a  1 1 m r  wmukh

Lud pobkż H kntJbone pruskim  do najwyż­
szego s tfp au i zaążął poruszony i oburzony p ro ­
jektem  o j M j tu  urzędowym. „K arzW taim y z 
teko nsposobUuia —  p ią te 1 Dz,

„Mojem zdaniem, pieniądze te byłyby wy­
rzucone, bo ani komisja nie zdołała dowieść, że 
akcje tej kolei w artość jak ą  mają. Aby dojść 
wartości tej kolei, dowiadywałem się, ile ona 
kosztowała, i dowiedziałem się, że cała kolej

kosztuje 11 mil. zlr., podczas gdy za 16 mil 
zlr. akcyj wydano! Kolej zatem co u aj więcej 
w arta 11 milionów, a procenta trzeba płacić od 
16 milionów! F in n a  L iebiega na finansowaniu 
akcyj i pryorytetów  tej kolei zarobiła 3 rnilio- 
Ę f  zlr. (co cyframi p. K. wykazuje). Otóż nio- 
jeui zdauieui, i zdaniem ministra handlu, poWiu- 
iiiby pomoc dać przedew szystkiem  ci, którym 
kolej korzyść przyniosła. Są oni I t o n o r e  m 
k u p i e c k i m  obowiązani dać tę pomoc; ale ci 
panowie podobno inaczej pojmują honor kupie­
cki, niż p. m inister handlu, albowiem żadnej 

i ,-tt wif dają pomocy. A zaiem ma państwo 
p n u g i t ! , . .  J w s i i  z a ś  ci, co z tej kolei korzyść 

pemód z je j nie mogą, to  powiima ona 
poprostu ig ło sić  k o u k u r s ,  jak  każdy  inny 
pracowity proeedarzysta, k tóry  niema szczęścia, 
a k tóry  nadto w krym inale muui w ykazać co 
do każdego krajcara, że go nie przepuścił lek ­
komyślnie. (Braw o! braw o!) Przenigdy więc nie 
mogę głosować za tym wnioskiem, i wnoszę od­
rzucenie. *

Pomiędzy innymi mówcami zaw ołał p- 
H e i n r i c h :  „Panowie, stojący na czele tych 
kolei, są w ieruokonstytucyjnym i, za co o trzy ­
mali ordery, ty tu ły , koncesje. Dzisiaj mamy j e ­
szcze wotow&ć miliony na ich korzyść. Ale Ind 
niemiecki za sw oją wieruokoustytucyjuość nic 
innego nie dostaje, jak  tylko miłe z&dauie wy­
ciągania kasztanów  z żaru za w iedeńską klikę 
bankową, a aa sw oją w ieruokoustytucyjuość by- 
wa f a a  t  o w a n y .“

P ro jek t upadł w końcu 146 giosami p rze­
ciw 92.

W skutek  tych wypadków rząd cały skou- 
steraow aay ; kilku centralistycznych członków 
komisji kolejowej myśli w ystąpić z kom isji; a 
ca la  p rasa  centralistyczna lam entuje, i, rzuca 
się to  na rząd, to  na centralistów , to w ogóle 
na Izbę. A to  b y ła  ty lko przygryw ka sądów 
Bożych na ca ły  centralizm .

Iran-

Korespondencja literacka.
Szanowny R ed ak to rze!

Posyłam  Oi kilka słów, w których będzie 
mowa o T u r c j i ,  K r a k o w i e  i R a p p e r s -  
w y l u !  Cóż znaczą te trzy  iuyona własne w 
jednem połączeniu ? nie jeden zapyta, przeczy­
taw szy je  obok siebie postawione. Z araz to 
ujrzymy.

Przed kilkn miesiącami, w skutek ruchu 
wojsk moskiewskich po nad grauicą wschodniej 
Galicji i w. Ks. krakow skiego ze strony Kon­
gresów ki, przejęła trw oga spokojnych tniesz 
kańców, będących na drodze do Turcji. „Kto 
wie, co się z nauii stanie ? — mówiono w szę­
dzie — może wejdą M oskale? A w jakim  cha 
rak terze? czy jako sprzymierzeńcy Anstrji? 
czy... może przeciwko A ustlji?  A jeżli zabiorą 
Galicję ? Cóż się ze Lwowem, cóż z Krakowem 
żtariie?* —- „Cóż się stanie z naszemi zbiorą 
mi, bibljoteką, nniwersytetem , grobami królów 
naszych... kościołami wołali inni w prze­
rażeniu. To samo, bądźcie pewui, odpowiadał 
głos doświadczenia, co się stało  z biblioteką 
Załuskich, z bibliotekami klasztornem i, ze 
zbiorami Radziwiłłów, z W erkam i, z Nieświe 
żem, z Puławami, z liceum krzemieuierkiem, 
z akadem ią wileńską, z uniwersytetem  w ar­
szawskim, z muzeum Enstachego Tyszkiewicza, 
ze zbiorami Andrzeja Zamojskiego, co się stało 
ze skarbcem  koronnym, z tysiącam i skarbców, 
z tysiącam i św iątyń polskich.

Ale te  w szystkie zdarzenia w pamięci nie­
których osób tak są przytomne, jak  gdyby się 
działy przynajmniej za czasów Ódoakra, Gen­
e t y k i  i A ttyli.

. I j^ ś  gdy z powodu niektórych artykułów  
* zn^w ,rw 0£* zaczyna opanowywać 

i . wojn» z T urcją jeśli nie jest praw-
J*AnRnv’ ł . r6 łrn ' e ,e ś do wypadków niepraw 

P i W n i ?a l!cz°ną być. nie może, wielce, 
natuialny nieppj^j jja jj[eg0 gziachet,nego
serca o zbiory io«tytUPj e narodowe pod rz ą ­
dem austrjackim  zostające, * dotąd w bezpie 
czeńst,wie. .

furie et belli dubtue cventual Któżby przed 
®*eściu laty powiedział, że ów mądrością Thiarsa 

['jttyfikowany Paryż będzie m usiał nieocenione 
*bi0,y  Louvru na gw ałt pakować i w p iwn|_ 
5*ch przechowywać? żc olbrzymia biblioteka 
■/ichelieugo będzie zagrożona pożarem ? s t .  
^ o u d  zniszczonem do szczętu? wieiża s tra s s -  
^htgska zbombardowana? biblioteka w Strass- 
pktgu spalona? Któżby mógł przypuszczać, że 

wszystko (nie mówiąc o innych rzeczach) 
\knie się w naszym p o s t ę p o w y m  XIX . 

^ If|ku, pod przewodnictwem „ c y w i l i z o w a -  
y c h  ny w i 1 i z a t  o r  ó w ?“

A Kraków także je s t tw ierdzą... i zdaje 
nie tak  silną, jak  paryzka.

Czyż można ze zdrowym rozsądkiem  zarzu- 
kr. P laterow i, że założył mnzeum polskie

•k i -  j kie kkąpdw  wyjaśnień, -ś ło ro  tóe od 
(im ie*. o o su g a . D ó tąd  w niespełna c z te r f  ty- 

d sb y tj się w i e c ó w  c z t e r d z i e ś c i  
t r z y .  Mą przyszłą  niedzielę zapowiedzianych 
siedm — k więc p i ę ć d z i e s i ą t .  P rzy  dobrej 
woli cyfr* U  *n*e7arie się może powiększyć. 
Czy wóbóe tego  ktizkolw iekb^di moke i śmie 
ę w s W e ia l ,  4 #  ł k t  i l M ,  be wtf wszyscy -oboję­
tnie przyjęliśm y ów fatalny pro jek t o języku 
urzędowym ? W szędzie — w yw ołał on jedno 
wielkie obnrzenie. N ietylko tu w K sięstw ie ale 
i po za ulem serca polsk ie drgnęły z oburze­
nia, zewsząd też płyną petvcje, a wieńczy to

na ziemi niepolskiej, przez wszystkie mocar-1 
stw a Europy uznanej za neutralną i prowadzą- 

ej taką politykę, że nigdy w żadną wojnę nie 
będzie wmięszatią. Gdy w całej Europie forte­
ce budują, w Szwajearji resztę dawnych mu­
łów fortecznych niszczą. Gdy w całej Europie 
drżą przed internacjonałem  1 nihilizmem i przed 
zaborcami, Szwajcarzy śmieją się z owych 
mniemanych liberalistów  jak  z szaleńców, nie 
lękają  się żabot ców i spią spokojnie.

Są jednak dziennikarze, ludzie tak upar­
ci, że z z a s a  d y  przeciwni są utworzeniu mu­
zeum w Rapperswyl i usiłowaniom hr. P latera , 
który zabezpieczył już przyszłość Muzeum 
przez ustanowienie Zarządu i sposobu jego od- 
uawiania. Nie raczą tedy wspominać o tem, a l­
bo jeśli wspominają, zawsze nie inaczej tylko 
z niechęcią. Jak  nazwać godzi się tak ą  sy s te ­
m atyczną opozycję?... lepiej zam ilczeć..

Z darza się między Indźmi naw et przyia- 
źnymi lir. P laterow i i jego własną, niezmordo­
waną pracą zebranemu muzeum, słyszeć zarzu­
ty : „W szystko to  bardzo piękne! Ale czemu 
muzeum uie w Krakowie, albo we Lwowie !“... 
^zerouA Niech na to odpowie powszechna trw o ­

ga na myśl wojny. Niech odpowiedzą zbiory 
uasze w Petersburgu, w Bei linie, w Dreźnie 
porozrzucane albo całkiem zniszczone. Niech 
odpowiedzą rudera i zgliszcz* w całej Polsce !

W reszcie trudnoż powiedzieć komuś : „W y­
noś się z kraju, k tóry  umiłowałeś od lat cz te r­
dziestu kilku ; rzuć pole które wykarczowałeś 
i ogrodziłeś: rzuć drzewa w łasną tęk ą  zasa­
dzone, pod których olbrzymim cieniem dziś po 
nieustannym trudzie, zam iast spoczynku myślisz 
tylko o P o lsc e ; rzuć okolicę, do której przez 
pół wieku niemal przyw ykłeś, powietrze sw o­
bodne, żywot niezależny od łask i pierwszego 
lepszego m in is tra ; rzuć naród rządzący się 
prawami a nie bałwochwalczą czcią dla s i ły ; 
zerwij wszelkie s to su n k i; zbieraj s i ę ; osiądź w 
tera lub owem m ieście; rób to co my chcemy 
a nie to co dobrze zrozumiany interes i p rze­
czucie przyszłości ci n ak azu je ; pracnj tak  jak  
my chcemy, a nie tak  jak  p racn je sz ; a najle 
piej... nic nie ró b ; — w przeciwnym razie bę­
dziesz z nas miał nieubłaganych wrogów i 
przeciw ników ; a na tę instytucję nie damy a 
ni grosza. “

Są inni, którzy pow iadają: „Hr. P la te r
zabiera z kraju narodowe pam iątki i przenosi 
je na obcą ziomię.* D opraw dy! tak ie  słowa 
śmiechu w arte zam iast odpowiedzi. Najprzód, 
nie ogałaca żadnego krajowego Muzeum, a je ­
żeli zabiera to takie, k tóre do nich nie wejdą 
i przenosi je tylko z miejsca niebezpiecznego w 
■chronienie bezpieczne, ażeby potem, gdy miną 

5 1*1 *• Polska będzie swobodną i sam oistną, 
oddać je  napow rót krajowi całe, nieuszkodzone, 
rrzy tem , co bardzo ważne dla spraw y narodo­
wej w obecnych czasach, R appersw yl zw iedza 
corocznie k u k a  tysięcy turystów  z rozm aitych 
krajów. Tam widzą Polskę, jak ą  była, jak ą  
jest,, jakąby być mogła... gdyby c h c ia ła ; widzą 
jej żywotność, prace, uczą się jej dziejów, po­
szanowania jej sprawy, tak  że Muzeum je s t  no­

wym sposobem propagandy syropatjl dla Polski. 
Nie jeden z tych tnrystów  przypomuiał sobie, 
że ma obrazy, ryciny, pergaminy, dokumenty, 
broń, pam iątki tyczące się Polski — i przysy­
ła  je do muzeum. T ak  w znacznej części po­
wstały zbiory w Rappersw yl , k tó re  inaczej 
stracone byłyby dla Polski. Nie jeden z nich 
uposażył muzeum hojniejszym datkiem , choć 
cudzoziemiec, niżeli rodacy, k tó rzy  w ogóle 
słabe udzielają tylko poparcie, chociaż w do­
brze zrozumianej solidarności działając, powin­
ni go czynniej popierać.

Nie wielu z cudzoziemców przyjeżdża do 
Krakowa lub Lwowa oglądać nasze ojczyste 
pamiątki. Oi zaś co przyjeżdżają, wywożą o 
bok pamięci pięknych pamiątek, wspomnienie 
kościołów zaniedbanych wśród „gorliw ych k a ­
tolików*, wspomnienie pałacu arcybiskupów  od 
dwudziestu sześciu la t w gruzach, Sukiennic 
nie mogących się zrestaurować, tea tru  ua Scze- 
pańskim placu w nędznej budzie ; wspomnienie 
hoteli drogich i n ie p o r z ą d n y c h  jako  też brudów, 
śmieci i obojętności o p a m i ą tk i  sław y, wielko­
ści, obok hojnej listy  na pomnik dla... a ! p rze­
stańmy.

Drezno, w lutym 1876 r. X — Z.

Kilka slow o packa zmm
przoz

s.
Dotychczasowe w pismach publicznych u- 

mieszczone ocenienia planów konkursowych, po­
mimo trafnych uwag, w ykazały przedew szyst­
kiem błędy i za le ty  projektów, lecz nie podnio­
sły dostatecznie znaczenia konkursu, i nie szu­
k a ły  w nim nauki i wskazówek do opracowania 
ostatecznego projektu na budowę m0i e nąjw a. 
żniąjszego narodowego gmachu, jak i w Galicji 
wznieść zam ierzają.

W ydział krajow y za wybór m iejssa, za 
gruntewność program u zyskał powszechne za- 
słnżone uznanie. JedDak po ogłosz«nin wyrokn 
sądu, rozpowszechniło się przekonanie, że kon­
kurs był zbyteczny, i wydatek na nagrody nie­
potrzebny, gdy żadnego z  uwieńczonych projek­
tów bez znacznych zmian wykonać nie można.

Nie wchodząc w to, czy pnnkt zapatryw a­
nia się, jak i obrał sąd  konkursu dla wybrania 
projektów do nagrody, był odpowiedni, albowiem
już o tem w Gazecie Ńarodowej Wypowiedzia­
ne zostało , i to słuskne uzasadnione zdauie, 
należy stanąć w obronie samego konknrsu, wy­
kazać jego znaczenie, i wyciągnąć z njetf0 na­
ukę na pożytek przyszłego ostatecznego pro­
jek tu .

Z n a c z e n i e  k o n k n r s u  dla stolicy Ga­
licji i dla gmachu sejmowego je s t wielkie.

Konknrs przyczyni się do podniesienia a r ­
chitek tury  naszego m iasta. Technicy bowiem 
znaleźli nie jeden wzór w nadesłanych planach, 
k tó ry  z korzyścią zastosow ać będą mogli w ró­
żnych budowlach; publiczność nauczyła się oce­

niać w artość dzieł architektonicznych, i zwięk­
szyła swe wymagania. Gdyby na znaczniejsze 
budowle, a szczególnie ua gmachy publiczne 
były za przykładem  W ydziału krajowego ogła­
szane konkursy, arch itek tu ra  w uaszym  kraju 
prędkoby się podniosła. Żałować wypada, że 
dotąd pomijano tę  drogę. Gdyby np. rozpisany 
był koukurs na gmach akademii technicznej, n- 
niknęłoby się wielu błędów rażących, z których 
tylko jeden przytaczam y; laboratorjnm  je s t z 
zew nątrz dość okazałe i piękne, lec* nie posia­
da dostateczuych wentylacyj i warunków pra­
cowni, wymaganych przez chemików. L lepsze- 
nia, jakie wywołał postęp chemii w ostatnich 
czasach, a do których zastosow ali architekci 
budowlę jednego z najdokładniej i najdogodniej 
wystawionych laboratoijów , w S ztrasburgn, w na 
szem nowem laboratorjum  nie zostały  uwzglę­
dnione, — gdyby zaś był rozpisany konkurs, i 
plany nadesłane poddane zostały krytyce pu­
blicznej, można przypuścić, iż wcześnie zwróco­
ną by była uwaga arch itek ta  na nowe ulepsze­
nia w tego rodzaju budynkach, i akadem ia te ­
chniczna posiadałaby nie tylko piękne, ale i do­
godne laboratorjum .

Dla gmachu sejmowego znaczenie konknrsu 
jest nierównie większe.

Każda znaczniejsza architektoniczna budo­
wa pi zedstaw ia niemal niezliczoną ilość rozw ią­
zań, których ocenienie i wybór najlepszego roz­
wiązania, połączone są z wielu trudnościami. 
Porównanie kilku rozwiązań samego zagadnie­
nia nłatw ia wykrycie braków, wskazuje sposo­
by ich usunięcia, rozszerza pogląd, i robi go 
jaśniejszym. Niejeden z drugorzędnych projek 
tów konkursowych, gdyby mu brakło porówna 
nia z innemi (naw et tej samej wartości) mógł 
by zostać uznany za zupełnie dobry. Taksamo 
nie jeduo architektoniczne dzieło, oznane za 
dobre i piękne, straciłoby może swój urok, gdy­
by mogło być porównane z tą  sam ą budową, 
podług innego projektu wykonaną.

Zadaniem konkursu nie było uzyśkanie naj 
lepszego projektu bndowy gmachu sejmowego, 
ale w stępne i wszechstronne jego zbadanie. 
Z trzydziesta  prac, na konkurs nadesłanych 
wiele pomysłów z korzyścią zastosow anych zo­
stanie, program pierwotny będzie oceniony i 
sprostowany, i jakkolw iek nie uniknęło się przez 
to potrzeby wypracowania jeszcze jednego, osta­
tecznego projektu, to projekt po konkursie wy­
pracowany będzia o wiele lepszy od projektn, 
chociażby bardzo dobrego, lecz niepoprzedzone- 
go konknrsem.

Ażeby we w łaściw y sposób skorzystać z 
konkursu dla udoskonalenia przyszłego projek­
tu sejmowego, należy poddać pod rozbiór po­
wszechny główne w arunki programu i główne 
szczegóły budowy, obmyśleć i wskazać, jakie 
rozwiązanie będzie najodpow iedn iejszej W tym 
celu podaję k i l k a  u w a g ,  jakie z przeglądu 
planów konkursowych wyniosłem.

Konkurs ua  projekt gmachu sejmowego 
przedewszystkiem  w ykazał:

1) że fundusz, przez sejm asygnowany, je s t 
n iew ystarczający;

2) że powierzchnia grun tu  aa budowę p rze­
znaczona, może je s t nieco za m&łą;

3) że dopełnienie w arunków  program u pod 
względem rozkładu je s t  bardzo trudne

W ym agając dobrego m aterjała , starannej 
roboty i koniecznych ozdób, nie było projektu, 
podług którego budowa nie przekroczyłaby w y­
znaczonej sumy. Tę trudność sejm tylko może 
usunąć, inaczej gmach sejm owy będzie wadliwy, 
i nieodpowi&dający swemu pi zaznaczeniu.

Drugiej przeszkody, tj. s z c z u p ł o ś c i  
p o w i e r z c h n i ,  do zabudow ania przeznaczo­
nej, prawdopodobnie nie można nsunąć ani 
zwiększeniem tej powierzchni, ani zmniejszeniem 
lokalności. w program ie wymienionych; a je ­
dnak w bardzo wielu pro jek tach  w ązkie i czę­
sto nieforemr.e dziedzińce sp raw iają  wrażenie, 
jakoby brakow ało przestrzeni i powietrza.

W budynku pryw atnym  m ałe dziedzińce 
nie byłyby zarzntem , ale w gmachu publicznym, 
gdzie na dziedzińcach będzie znaczny ruch pu- 
bliczuości i powozów, trzeba tę niedogodność 
usunąć.

Jeden ze środków zaradczych podał au tor 
projektu „Spes“, czerpiąc św iatło  z dziedzińców 
domów sąsiednich. W ten sposób unika się dzie­
dzińców bocznych, służących tylko dla ośw ie­
tlenia (zyskuje się przeszło 600 mk. pow ierz­
chni). W ypadałoby tylko zastanow ić się, czy 
ten środek jes t możliwy, i czy przez to  nie u- 
cierpiałaby niezależność gm&chn sejmowego.

Jako  drugi środek dla zw iększenia pow ierz­
chni dziedzińców podaję w ykreślenie z p rogra­
mu p o d j a z d u  k r y t i g o .  W  w iększej części 
projektów;* powoda umieszczenia podjazHa, g łó ­
wny front je s t cofnięty od ulicy. W  skutek te ­
go a tra c a  się przeszło 800 mk. najlepszej po­
wierzchni, boczne skw ery sta ją  się zbyt w ązkie 
w stosunku do swej długości, i na rozszerzeniu 
ulicy nic się nie zyskuje, gdyż ulica tylko z je ­
dnej strony je s t zabudowaną. Podjazd utrudnia 
także przystęp do gmachu dla pieszych, i jes t 
przyczyną, że główna sień sejmu niemal we 
wszystkich projektach je s t źle oświetloną. Na­
leżałoby zatem rozważyć, czy podjazd kry ty  
je s t konieczny, czy nie można go usunąć zu­
pełnie, a przynajmniej umieścić go w dziedziń- 
cn, jak w projekcie „Honor praemium" (autor 
projektu „Wawel* także w znacznej części u- 
suuął niedogodności podjazdu, umieszczając go 
na chodniku).

W związku ze szczupłością powierzchui do 
zabudowania przeznaczonej, jes t także oznacze­
nie ilości p ią te r głównego frontu. D latego po­
ruszam tę  spraw ę, ic  dwa z nagrodzonych p ro­
jektów  są  jednopiątrowa. F ro n t jadnopiątrowy 
dodaje dużo okazałości pałacowi prywatnemu, 
wątpię jednak, czy je s t w łaściwy dla gmachu 
publicznego, k tó ry  m ieszcząc dą io  biur, i na 
zew nątrz powinien przedstaw iać większe roz­
miary. Oprócz tego tak ie  rozwiązanie p rzedsta­
wia znaczne niedogodności: dhigi front (100 m ) 
wymaga odpowiedniej wysokości, n traca  się 
przeszło 1000 mk. najlepszej (od głównego fton 
tu) powierzchni 2-go piętra, już zabudowanej z 
niemal wykończonemi m oram i; utrudnia się zwią-



w szystko wiec w Berlinie na 27. bm. zapowie­
dziany."

W poniedziałek 21. bm. rozpoczął się sze­
reg  z e b r a ń  w T o r u n i u  walnom zebraniem 
T ow arzystw a Naukowego, na k tóre przybyło 
43 osób. Tegoż samego duia wieczorem został 
zagajony dziew iąty sejmik gospodarczy. O bszer 
niejsze sprawozdanie podamy we właściwej rn 
bryce.

W  Petersburgu  w obecnej chwili ważą się 
niejako l o s y  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e ­
g o  z i e m s k i e g o  w Kongresówce. P iszą o tem 
co następuje do Czasu-. P rezes Towarzystwa, 
ustanowiony przez rząd, baion Mengden, pod 
pozorem przyuiesienia ulgi właścicielom ziem­
skim uginającym się pod ciężarem klęsk osta­
tnich la t p iętnastu w ogóle, a wyjątkowo złych 
urodzajów tegorocznych, usiłuje zmienić ustawę 
tej dobroczynnej i ostatniej polskiej instytucji 
w kraju , w części jej prawnej, a głównie w 
procedurze egzekucyjnej, chcąc ją  zamienić i 
asymilować do nowych nstaw  sądowych mo­
skiew skich. W gruncie właściciel nic prawie 
nie zyskałby  na tem, a instytucja poniosłaby 
cios niepowetowany. W niosek Mengdena wię­
kszością radców Tow. kredytowego odrzucony 
został, a glówuy opór zmianie ustaw y s t ^ i a !  
komitet. Otóż baron Mengden pragnie znieść 
ten komitet, k tóry  mu zawadza, i zastąpić go 
rozlegiejszem i atrybucjam i nadanemi prezesowi 
rządowemu. Łatwo odgadnąć, jakieby były ztąd 
następstw a. Ażeby zapobiedz temu udał się do 
P etersbu rga A leksander O strow ski z celem wy- 
tłóm aczenia ministrowi finansów Reuternow i, iż 
naruszenie ustaw y wpłynie niezawodnie na ob ­
niżenie kursu  listów zastaw nych, których naj­
w iększa część znajdnje się w Berlinie i Mo­
skwie. To miało mieć pewne szanse odwrócenia 
złego od k raju , tem bardziej, kiedy utyskują 
w tej chwili w Petersburgu  na spadnięcie o 6 
prct, papierów  m oskiewskich, spowodowane me­
wą w parlam encie angielskim.

W następstw ie zaprowadzenia języka mo­
skiew skiego we w szystkich urzędach K ongre­
sówki, z w i n i ę t e m  z o s t a j e  z dniem 2. mar- 
ca w y d a w n i c tw o  p ol s k i e g  o u r z ę d o w e ­
g o  Dziennika Warszawskiego, a wychodzić ma 
nadal takiż dziennik urzędowy w języku tylko 
moskiewskim, z przekładem  rozporządzeń i o- 
bwieszczeń na polskie Ukaz carsk i z d. 23. 
stycznia (4. intego) brzmi : „Zwinąć Dsiennik 
polski i pozostaw ić nadal sam tylko lussk i, w 
którym  zamieszczane będą w przekładzie pol­
skim „dział urzędowy" i to wszystko, co po­
dług wskazań wyższej w ładzy lub podług uzna-

ta  porażka spraw iła na m inistrach,— zw łaszcza
że p. Chlumet.zky z wielką butą przeciwników 
projektu traktow ał. Nasi posłowie staw ili się 
wszyscy. Gdy jednak zbliżała się chwila głoso­
wania, wyszli niektórzy za drzwi, u iechiąc sta  
nąć w opozycji z rządem. Tale zrobili pp. Gnie­
wosz, Dunajewski i Petrow icz.

K onsternacja była tak  wielka, że pobite 
stronnictwo zażądało zawieszenia posiedzenia 
na dziesięć minnt, częścią dla odetchnienia, czę­
ścią dla zebrania sił, po bufetach rozprószo­
nych. Albowiem i następujący po tamtym przed­
miot był dla nich równie ważny, a tym był pro­
jek t rządowy, co do kolei Dux-Bodenbach. Tu 
znowu pow tórzyły się te same zapasy. Posło­
wie polscy głosowali wszyscy przeciw rządowi, 
k tóry  jeszcze w iększą poniósł porażkę, gdyż 
projekt jego jeszcze w iększą ilością głosów u- 
padł.

Ciekawy jestem , czy nie namyśli się teraz 
p. m inister, nasże koleje galicyjskie życzliwiej 
urządzić. Sądzę jednak, że nanka w las pój­
dzie. Inaczej byłoby, gdyby posłowie nasi przy 
w szystkich kolejach w ogóle przeciw  przedło- 
żeniom rządowym byli glosowali.

W  końcu donoszę wam, że R ada państw a 
dopiero we w torek zostanie odroczoną.

W niosek
polskiego koła poselskiego w parlam encie n ie ­
mieckim złożony do komisji tegoż parlam entu w 

spraw ie języka urzędowego.

(C iąg  dalszy .)

W ysoka komisja praw nicza raczy z wyżej 
wypowiedzianych zdań przekonać się, iż zamie­
rzyliśmy posuwać się jedynie na absolutnej pod­
staw ie prawnej i że oparliśmy sformułowany 
nasz wniosek na praw ach politycznych, które 
nam się przedstaw iają jako praw a mające 
walor.

Uznajemy za właściwe przypomnieć W yso­
kiej komisji w motywach tych odnośne wyciągi 
z resp. patentów  okupacyjnych i trak ta tów  wie 
deńskich. Przytaczam y:

1. P aten t okupacyjny z r. 1772.
2 A rt. 1. §. 2 de fa c te  finał du congres

de Vienne, le 9 juin 1815.
3. A rt. 2 du meme acte.
4. A rt. 3 du tra ite  en tre la  P russe et la

Russie le 3 mai 1815.
O statn i artykuł brzmi jak następuje :
„Art. 3. L es Polonais, sujets respectifs des 

nia redaktora okaże się potrzebnem i pożyte- hautes parties contractan tes obtiendront des 
cznem. W łączyć do program u tej gazety dział i institutions qui assu ren t la conservation de leur 
literacko-biograficzny. Zacząć wydawać gazetę  w nationalite, d’apres les formes d’existonee politi-
tym nowym kształcie z d. 19.lutego (2. marca) rb .“

Korespondencje „Gaz. l¥ar.“
W ie d e ń  d. 23. lutego.

Dzień dzisiejszy był bardzo fataluym  dla 
m inisterstw a. Na posiedzeniu Rady państw a 
traktow ano dziś dalej przedłożenie rządowe o 
kolejach. Żyw sza rozpraw a w szczęła się nad 
projektem  rządu połączenia kolei Lundenburg- 
G russbach z koleją Północną. Koło polskie po­
wzięło było na posiedzeniu swojem uchwałę, 
aby za tym projektem  głosować. Gdy atoli pod 
czas dyskusji nader rażące zarzuty, jakby pio­
runy z b łyskaw icą przeciw projektowi padać 
poczęły; zw róciło to uwagę naszych, którzy po­
rozumieli się na prędce między sobą i uchw a­
lili przeciw projektow i głosować. T ą nagłą, dla 
przeciwników nieprzew idzianą zmianą frontu 
spraw ili, że projekt rządow y opadł. T rzeba by-

qne que chacun des gouvernements aux quels 
ils appartiennent jugera  eonvenable de leur 
accorder."

Że w danym przypadku wyrażenie „exi- 
stence politiqne“ oznacza pojęcie konkretne, 
żadnej nie ulega wątpliwości; albowiem obok 
tej egzystencji politycznej zapewnione nam są 
instytucje, zabezpieczające narodowość naszą. 
A lubo formy tejże egzystencji oddane są  w 
ręce panującego, to  przecież nie można bez nie­
bezpieczeństw a dla zdrowej logiki wywodzić 
ztąd konsekwencji, iżby władzy prawnie było 
dozwolonem zanegować zupełnie uprawnienia 
narodowości polskiej.

Również wyciąg z dokumentów ratyfika­
cyjnych między Prasam i i Moskwą z dnia 3. 
1815 t. opiewa, że fundanentalna myśl t r a k ta ­
tu ma się zachować na przyszłość.

Jesteśm y zatem zdania, że prawnie i su ­
miennie narodowość polska tak  dłngo być po­
winna nwzględniouą, dopóki w ogóle odzywają 
się głosy, które przem aw iając za nią, w skaznją 
na trak ta ty .  -

zek binr, umieszczonych na 2-gim piętrze; wy­
miary pokojów 1-go p ię tra  s ta ją  się niepropor 
ejonalne w stosunku do wysokości, i w stosun

śnieżne zimy, oświetlenie za pośrednictwem św ie­
tni (Lichthot) jes t niewłaściwe. Te małe dzie­
dzińce, zamknięte wysokiemi mu ram i, prawie

ku do wielkości okien, albo też tw orzy się pod- bez dostępu, w zimie napełnione śniegiem, nie-
dasze ogromne, nieużyteczne i kosztowne. (W  
wielu projektach zrobiono w yjątek dla sali re ­
prezentacyjnej, dając jej wysokość przez dwa 
piętra , znaczenie tej sali, jej wymiary i położe­
nie na głównej osi takie wyjątkowe rozw iąza­
nie nspraw iedliw iają zupełnie.)

Może to są główne środki zaradcze dla u- 
zyskania w ew nątrz gmachu więcej przestrzeni, 
powietrza i św iatła, a przezto  dla nadania 
większej swobody i okazałoś ń . Dodając do te ­
go umiejętne wyzyskanie miejsca, należy się 
spodziewać, że za rzu t szczupłości powierzchni 
zupełnie usunięty zostanie.

T rzecią uwagę, iż dopełnienie warunków 
programu było bardzo trudne, stw ierdzają p ra­
wie w szystkie przedłożone pro jek ta . Program  
był dokładny i dobrze obmyślany, nie mógł je ­
dnak przewidzieć w szystkich trudności, napoty­
kanych przy wykonaniu projektu i może za nad­
to ścieśniał swobodę architektonicznej pracy. 
Po konknrsie więc należy s p r o s t o w a ć  i u- 
z u p e ł n i ć  p r o g r a m ,  opierając się na do­
świadczeniu nabytem, należy bliżej określić w a­
runki tych głównych części gmachu, na które 
autorow ie projektów  konkursowycli przedłożyli 
różne rozw iązania.

Program  nie określił dostatecznie położe­
nia departam entów do innych biur W ydziału 
krajowego; zachodzi pytanie, czy wygodniej u- 
mieścić departam enta na różnych piętrach w 
pobliża biur od nich zależnych, czy też na je- 
dnem pię trze  w bezpośrednim związku między 
sobą. Należy oznaczyć, jakie połączenia będą 
odpow iedniejsze: czy połączenie budynku środ 
kowego (sali sejmowej) z obu skrzydłam i bo- 
eznemi, czy też z częścią budynku od ulicy Ko­
ściuszki i z jednem skrzydłem  bocznem. W 
pierwszym w ypadku główny dziedziniec będzie 
od ulicy Kościuszki, przy drugiem zaś rozw ią­
zaniu główny dziedziniec będzie z boku i p rze­
jazd  z ulicy Słowackiego na ulicę Kościuszki 
zostanie ułatwiony.

Należy także ściślej oznaczyć położenie sali 
reprezentacyjnej, k tó ra  może dwoma swemi na­
zwami W program ie (reprezentacyjnej i ustępo­
wej) spowodowała dwa rozw iązania w środkn 
głównego frontu, na pierwszem niejako miejscu 
i wewnątrz, jako dodatkowa do sali sejmowej. 
A także bufet czy właściwie w niektórych pro­
jek tach  umieszczono od głównego frontu — czy 
nie lepiej pozostawić pierw szorzędne miejsce 
dla ważniejszych pokojów: jak  czytelnia, sale 
konferencyjne, binro m arszałka  i t: p., a umie­
ścić bufet w dziedzińcu, ukryć niejako przed 
okiem ogółu?

Prawdopodobnie także w oznaczenia ilości 
i powierzchni pokojów, można przyjąć szersze

Kanice niż program podaje, to by dużo ułatwi- 
projektowanie rozkładu.

Tych jednak kw estyj bez dokładnej znajo­
mości potrzeb sejmu i W ydziału krajow ego, 
roztrzygnąc nie można.

Dodaję jeszcze dwie u w ag i: o oświetleniu 
i dachach.

Ze w zględu na nasz klimat, na dłngie i

ogrzane słońcem, będą siedliskiem wilgoci i nie 
dadzą dostatecznego św iatła. Piękne p ro je k ty : 
„W aw el", „Unia", „P er ardua ad a s tra “ dowo­
dzą, że bez tego środka można się obejść.

W  nie w szystkich projektach zwrócono n- 
w&gę na niedogodność a ttyk i z dachem dwu- 
spadlcowym; dość trudno go urządzić tak, ażeby 
wilgoć nie dostaw ała się do murów; w razie 
użycia attyk i można korzystać z małej szero­
kości niektórych części budynku i robić dachy 
jeduospadkowe. T ak  samo w naszym klimacie 
dachy z powierzchnią połamaną (franenzkie) są 
nieodpowiednie.

Powinniśmy unikać także dachów szklan- 
nyck, k tóre nietylko że są kosztowne, ale z po­
wodu śniegu mogą być przyczyną znacznych 
niedogodności. Czy nie byłoby lepiej nad salą  
sejmową, dla której dach szklanny trudno czem 
innem zastąpić, zrobić ten dach w formie la ta r ­
ni z pionowemi oknami (ze szkłem zwykłej g ru ­
bości), k tóre mniej św iatła  pochłaniają i nie mo 
gą być śniegiem pokryte?

Uwagi powyższe uie wyczerpują bynajmniej 
przedmiotu. Kto pilnie studjow ał plany na kon­
kurs nadesłane, ten dostrzedz w nich musiał 
tyle oryginalnych pomysłów architektonicznych, 
tyle rozmaitych, rozw iązań tego samego zag a ­
dnienia, temu nasunąć się musiało tyle uwag, 
że spisanie ich przechodziłoby ramy artykułu  
dziennikarskiego i wypełnić by mogło książkę 
sporą.

Byłby to ogrom nauki, podany w ponętnej 
formie tak  dla architektów  krajowych w ogóle, 
jak  i specjalnie dla tych, którym  W ydział k ra ­
jowy łechce poruczyć wypracowanie o s ta te ­
cznego pro jek ta . Chciałem tylko poruszyć sp ra ­
wę, zwrócić publiczną uwagę na znaczenie kon 
kursu, kAńry oddał wielkie usługi nietylko pod 
względem artystycznym , lecz także i ekonomi­
cznym, o ile daje sposobność obmyślenie i prze­
dyskutowanie w szystkich szczegółów, których 
rozwiązanie przyczynić się musi do wykonania 
dzieła monumentalnego, a przytem  wygodnego 
i ile możności taniego. K orzystanie jednak z 
konkursu, wydobycie z niego jak  najw iększego 
pożytku, wymaga pracy zbiorowej i wzajemne­
go porozumienia się i dyskusji wyczerpującej 
dlatego mam nadzieję, że technicy polscy ze­
chcą wziąć udział w ogólnej naradzie. Mam n a­
dzieję także, że przyszły  zarząd budowy chęt­
nie przyjmie uwagi mu podawane, i zrobi z nich 
użytek, jak i dla dobra gmachu sejmowego uzna 
za  stosowny.

Na tem przerywam moje uwagi.
(Szkoda, że autor artykułu , który  wido­

cznie badał rzecz gruntownie i dowiódł, że po­
siada nmiejętaość, kwalifikującą go do zabrania 
głosu w tym przedmiocie, przerw ał swoją p ra­
cę, a nie powiedział nam n. p. jaki styl był 
by jego zdaniem najwłaściwszy dla gmachu sej­
mowego; p. r.)

Stawiam y bowiem po prostu  pytanie: cze
mu w tymże samym acte fiual przy oznaczeniu 
terytorjalm-j uależności części iunych krajów  
bez ogródki wypowiedzianą je s t „unio persoualis 
incorporative" — a nie ma mowy o insty tu­
cjach mających zabezpieczyć zachowanie (ul- 
nośnyou narodowości ?

W yciąg z odezwy do mieszkańców W. k się­
stw a poznańskiego z 15. m aja 1815 r., ogłoszo­
ny w formie praw a krajowego, potw ierdza naj­
lepiej, że in terpretacja nasza wiedeńskich tra k ­
tatów  jedynie je s t słuszną. — A ktoby w ogó­
le śmiał wątpić o słuszności podobnego pojmo 
wania rzeczy i o znaczeniu odnośnych stypula 
cji, na zasadzie których zostaliśmy przyłączeni 
do państwa pruskiego, temu pozwalamy sobie 
przytoczyć odnośne słowa z noty lorda Castle- 
reagha do ks. Hardenberga, jak  również odpo­
wiedź ostatniego.

Lord Castlereagh jako  pełnomocnik W. Bry 
Unii w rzeczonych konferencjach pisze pod 
dniem 12. stycznia 1815 r.:

„Gabinet W. Brytanii życzy sobie, aby mo 
narchowie, którym poruczony je s t los narodu 
polskiego, zanim W iedeń opuszczą, wzajemnie 
zobowiązali się część ludu polskiego, przypa­
dającą pod ich panowanie, uważać za Polaków 
(tra ite r comme Polonais), jakiekolwiek będą po­
lityczne instytucje, które im nadadzą."

Na co odpowiedział ks. H ardeuberg pod 
dniem 30. stycznia 1815 r.:

„Podpisany odebrawszy rozkaz swego króla 
i pana co do noty Jego Eksc. M ylorda Castle- 
reagha względem polskich stosunków oświad­
cza, iż wypowiedziane tamże zasady co do 
sposobu rządzenia polskiemi prowincjami, które 
są pod berłem trzech mocarstw, z uczuciami 
Jego król. Mości zupełnie się zgadzają."

O statnie słowa odpowiedzi H ardenberga 
w ystarczają, by wszelkie usprawiedliwić wnio 
ski, k tó re kiedykolwiek polskie frakcje pruskim 
lub niemieckim reprezentacjom  o utrzymanie 
języka przedkładały.

Jeszcze w odprawie sejmowej danej zebra­
nym na 5 sejm prowincjonalny stanom W. 
ks. Poznańskiego znajdDjemy w oduośnem orę­
dziu podpisauem przez J. kr. Mość F ryderyka 
W ilhelma IV. następujący ustęp:

„Traktatam i wiedeńskiemi i odezwą z d tra  
15 maja 1815 roku przyrzeczono uwzględnienie 
i opiekę narodowości polskiej. Owo chlubne 
każdego szlachetnego narodu zamiłowanie swe­
go języka, swoich wspomnień historycznych i 
w P o l a k a c h  s z a n o w a ć  b y ł o  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e m  w y k o n a w c ó w  t r a k t a t n  
w i e d e ń s k i e g o  a p o d  n a s z y m  r z ą d e m  
m a  t a k o w e  p o d o b n i e ż  z n a l e ź ć  i 
w z g l ę d y  i o p i e k ę .

Ludność polska od owego czasu aż uo dziś 
dnia do żadnej nie pocznwa się winy, k tóra 
mogłaby posłużyć jako powód do odebrauia jej 
opieki po tylekroć razy gw arantowanej i p rz y ­
rzeczonej. Przeciwnie zaś ludność polska od 
owego czasu ciężkie dla sprawy niemieckiej 
ponosić musiała ofiary krwi i mienia.

W duchu równego uznania praw  naszych 
wygłasza naczelny prezes prowincji poznańskiej 
p. Horn w oficjalnej odezwie z d. 31. stycznia 
1867 r . :

„...I w związku pólnocno-memieclrim pozo­
staniecie bez nagabywań Polakami, mówić hę- 
dziecie waszym językiem, zatrzym acie wasze 
obyczaje. Przez w stąpienie do zw iązku półno- 
cno-niemieckiego, narodowość polska żadnego 
nie poniesie uszczerbku. Idźcie za głosem w a­
s z e g o  króla, k t ó r e g o  zamiary d a le k ie r a i  s ą  od 
tego, by żądać oąegoś od was, coby waszej na­
rodowości i waszym prawom uszczerbek przy­
n io s ło /

_________  (C. d. n.)

Z lwowskiej Bady miejskiej.
P osiedzen ie  z d a ia  24. b. ra., p oczą tek  o g o ­

dz in ie  7ej w ieczorem, p rzew odniczy  dr .  J a s iń ik i .
T o w arzy s tw o  g ospodarsk ie  i tu t e j s z a  Iz b a  

handlowa, porozum iaw szy się z sobą, złożyły ko 
misję ankie tową, k tó ra b y  zb ada ła  możność u tw o rze  
n ia  składu zbożowego we Lwowie. K om is ja  t a  u d a ­
j e  się do R ad y  m iejsk ie j ,  p rosząc ,  aby  i ta  ze 
swojej s trony  p rzy s ła ła  r e p re z e n ta n ta .  R e p r e z e n ­
tan tem  tym został w ybrany  dr.  H ille re t .

D» komisji ad m in is tracy jne j  dochodów n ie s ta ­
łych  wybrano pp.: M adejskiego, G ro m ana ,  D ą b ro ­
wskiego, S zw edzick iege ,  P ią tk o w sk ieg o ,  S ew ilsk ie ­
go , i Moszczafiskiego.

Udzielono p rz y rz e c z e u ia  p rzy jęc ia  do gminy 
p. Aleksandrowi G rzybow skiem u, korespondentow i 
p rz y  B ankn  g a licy jsk im , za  o p ła tą  tak sy  10 zł. 
P . M orawskiemu zad, urzędnikowi filii B a n k a  r u ­
styk a ln ego  w T n r c e ,  odmówiono p rzy jęc ia  do g m i­
ny, ponieważ nie j e s t  w takowej zam ieszkały .

P- W i e r z b i c k i  j a k o  re f e r e n t  nowej u s t a ­
wy bndow nicze j w kilku w yrazach  kreś li  je j  g e ­
nezę. D otąd  ob ow iązu jąca  u s taw a  da tu je  z 1855 r. 
N iektóre je j  nstępy można aw ażać  ja k o  za s ta rz a łe .  
P r z y  ułożeniu nowej us taw y  s ta ran o  się u ła tw ić  
możność bu do w n iczą ,  z uw zględnien iem  je d n a k  
b ezp ieczeństw a  m ias ta .  N adto  s t a ra n o  się porobić 
u ła tw ien ia  dla przemysłowców, bndn jących  fab ry k i ,  
i d la ładzi, b ad a ją cy ch  w pewnej odległości sd 
m ia s ta  wile. P ró cz  ustawy zo s ta je  przedłożonym 
je s z c z e  wniosek u tw orzen ia  w yższej in s tan c j i  b n ­
downiczej , k tó rab y  m ia ła  głos decydujący  w w y ­
p ad k ach  n ieporozum ienia  gm iny  m iejskiej z W y ­
działem k ra jow ym .

Uehwalono bez zmiany następujące paragrafy 
z us taw y  bndow uiczej :

§. 1.
Budowy d la  k tó rych  pozwolenie czyli k ensens  j e s t  

po trzebnym .
P o zw o len ia  u rzędow ego czyli k onsensu  po­

t rz eb a  :
P rz y  budowie nowych domów, przebadow&niach 

lnb pow ięk szen iach  bndynkdw  i s tn i e j ą c y c h ;
p rz y  p rzed s ięb ran iu  w is tn ie jących  b ud ynkach  

zm ian takich , k tó re  na moc i t rw ałość  budynku 
lab  bezpieozeństw o ogniowe o d dz ia ła ją ,  albo z k tó- 
rem i p rzeo b rażen ia  fron tu  j e s t  połączonem, albo 
k tóre  p raw  sąs iedzk ic h  d o ty c z ą ;

p rz y  bado w ie  s tn dz ien ,  wodociągów, zb io rn i­
ków n a  wodę lub nawóz, śluz, kanałów, ja m  k loa- 
c z n y c b ;

p rz y  p r2edsiębran in  robót w ogólności, z k tó -  
remi wykopy z iem ne są  p o łą c z o n e ; w reszc ie

przy  odgran iczen ia  g ran tó w  p ry w a tn y ch  od 
nlic i p laców publicznych.

P rz y  budow ach  c. k. skarbn  w ojsko w eg ) ,  n ie ­
mniej p rzy  budow ach kolejowych, — w końcu p rzy  
bndow ach w pobliżu kolei że laznych ,  o b ow iązu ją  
szczegółowe p rzep isy ,  o ile tako w e  odm ienne po* 
s tan ow ien ia  zaw ie ra ją .

§ .2 .
Budowy przy  k tó rych  w y s ta rc z a  donies ienie  m ie j­

sk iem u urzędowi budowniczemu.
P rzy  m nie jszych  zm ianach  lnb n ap raw ach ,  w 

k tó rych  żaden  z wypadków w §. !• podanych  nie 
zach edz i ,  w y s ta r e z a ,  je ż e l i  do tyczący  budowniczy 
lub m a js te r  zaw iadom i poprzednio u rząd  bndowui- 
czy p rzez  zap isan ie  p rzed s ięb rać  się mającej r o ­
boty w k sięgach  na ten cel wyłożonych. U rząd

Utnał ja k o  należące  pud § i .  w s t r ż /m a ć  1 p rz e d ­
łożenia  wniosku w myśl §. 5. zażądać.

§. 3.
O znaczenie  linii r t g u la e y j u e j  i poziomu p rzy  i s tn i e ­

ją c y c h  ulicach i p lacach publicznych.
P rz y  każdej budowie frontowej zachow ać ua- 

leży  ściśle u sU aow io ną  linię re g u la c y jn ą  i w yso­
kość poziomu.

Jeże l i  p rze d m io t  budowy, czy to budyuek  czy 
o d g ran iczen ie ,  p rz y p ie ra ć  ma do ulicy lub placu 
publiczuego, należy  przed wuiesieniera p odan ia  o 
konsens zapewnić się, czy k ie ru n e k  do tychczasow ej 
Iiuii froutowej ce em je j  zregulowaniit  zmianie  nie 
ulegnie.

G dyby zm iana  t a k a  uas tąp ić  miała, należy  do 
M ag is tr a tu  wnieść podanie o oznaczen ie  Iiuii r e g u ­
lacyjnej,  a  względnie  oznaczenie  poziomu dla s t a ­
wiać się m ającego  b ad yu kn  z załączen iem  w łaści­
wych planów w 2 egzem plarzach ,  a mianowicie : 

s y t u a c y j n e g o ,  w tak ie j  rozciąg łości ,  aby 
re g u lac ja  d ok ladu ie  rozpozuaną  być mogła; i

n i w e l a c y j n e g o  jeże li  t e reu  j e s t  p o c h y ­
ły lub n ie reg u la rny .

Je ż e l i  p rzed m it  budowy w p ada  w obręb p lann  
regu lacy jnego  p rz ez  R adę m ie jską  jn ź  uchwalouege, 
u a tenczas  ma być za ła tw ien ie  podan ia  doręczono 
stronom w przec iągu  dni 30 , jeże l i  zaś osobna n- 
chw ała  R ad y  m ie jsk ie j  j e s t  p o trzebu ą  w przec iągu  
dn i 60.

§• 4.
Odszkodowauie p r z y  zmianie linii frontowej 

w is tu ie jącycb  u licach.
Jeże l i  w sku tek  ustanow ien ia  linii r e g u la c y j ­

nej okaże się po trzeba ,  aby  s taw iać  lub p rzeb ud o ­
wać się m ający  p rzed m io t  budowy po za  d o tych ­
czasow ą liuię f ron tow ą zosta ł  naprzód  w ysunię ty  
albo w stecz  cofnięty, n a te n c z a s

w p ierw szym  w y padku  w nioskodaw ca obow ią­
zany j e s t  część g rn n tn  leżącego pomiędzy daw n ie j­
szą l iu ią  f rou tow ą a nową liuią r e g u lac y jn ą  nabyć 
od gm iny na własność,

w drugim  zaś w ypadku  p rz y s ln ż a  gm in ie  m. 
L w o w a  praw o nabyć n a  cele publicznej d rog i  czę 
ści g rn u tu  p rzy p ad a jącego  pomiędzy d aw n ie js zą  li 
n ją  fron to w ą  a nową liu ją  regu lacy jną .

Gdyby w obu tych  w y p adk ach  co do kw oty  
w y nag rod zen i  i ngoda dobrowolna do sk u tk u  nie 
przyszła ,  będzie  cena  w y n a g ro d z e n ia  oznaczoną 
p rzez  sądow e oszacow anie .

Postanowien ie  co do k ie ru u k u  linii regn lacy j  
nej' i p o trzeby  o ds tąp ien ia  g ru n tu  n a leży  w yłą­
czn ie  do z a k re s n  powołanej w ładzy  antonoraicznej.

§. 5.
Ułożenie chodnika.

W łaśc ic ie l  nowo-wybudow anego domn obowią­
za n y  j e s t  w zdłuż  całej rea lności ,  jeże l i  tam że  cho­
dnik je s z c z e  nie is tn ie je ,  takowy swoim k osz tem  
od s t ro n y  ulicy aż do jednej szós te j  części szero­
kości te jże  ułożyć. Szerokość tegoż i k o ns t ruk c ja ,  
ja k o te ż  jakość  nżyć się m ająceg o  m a te r ja łu  z o s t a ­
nie p rzez  miejski n rząd  budow niczy w skazan ą .

§• 6.
Podzia ł  g rn n tn  pod budowle i o tw arc ie  now ych nlic.

Je że l i  g r a n t  p ed  budowlę przeznaczony  ma 
być n a  części podzielonym, k tóre  osobne c ia ła  t a ­
bu la rne  stanowić mają, na leży  p rzed  wniesieniem 
p odan ia  o konsens  do bodowy potw ierdzen ie  p lann 
dzia łów  nzyskać .

§• 7.
7. O tw arc ie  nowych lnb rozsze rzen ie  is tn ie jących  

nlic w in te res ie  kom inikacj i publicznej.
G dyby w iu te res le  publicznej kom unikacji po trzeba 

o tw a rc ia  nowej drogi p rze z  g rn u ta  p ry w a tn e  bądź 
puste  bądź  zabudow ane, lnb ro z sze rzen ie  is tn ie ją ­
cej nlicy p rzez  w ładze autonom iczne n zu an ą  zo ­
s ta ła ,  obow iązanym j e s t  właściciel do tyczące j r e a l ­
ności odstąpić  p o trz e b n ą  na  ten  cei część g rn n tn  
za  w ynagrodzen iem .

G dyby co do kwoty w ynagrod zen ia  ngoda do 
browolna do skn tkn  nie p rzy sz ła ,  zos tan ie  cen a  
w ynag rod zen ia  oznaczona  p rzez  sądowe o sza ­
cowanie.

§- s.
8. P odanie  o pozwoleuie  do budowy czyli konsens .

P rzed  rozpoczęciem  bndowy należy w uieść do 
m a g is t ra tu  podanie o pozwolenie  do budowy czyli 
konsens na podstawie planów w dwóch e g zem pla ­
rzach  za łączyć  się m ających .

W  podanin tem w inien  w uioskodaw ea  w y kazać  
się w razie  w ątpliwości ja k o  p raw u y  właściciel 
przedm iotu  względnie g rn n tn  pod badow ę p rz e z n a ­
czonego, a je ż e l i  podauie w imieniu trzec ich  osób 
wniesionem było, jak o  tychże pełnomocnik.

Dziewiąte wnlne zgrom adzenie Rady ogól 
nej c. k. galicyjskiego tow arzystw a gospo­

darskiego.
P ie rw sze  posiedzenie odbyło się we c z w a r te k  

d. 24. in tego  w sali ra tu szo w e j .  P o c z ą te k  o g o d z i ­
nie 1 1 ' / , -

Posiedzenie  z a g a i ł  w ice-prezes T o w a r z y s tw a  p, 
D awid A braharaow icz  n a s tę p u ją c ą  przem ową :

W  zas tę p s tw ie  ks, p re ze sa ,  k tó ry  z r a n a  n a ­
gle zacho row ał mam z a sz c z y t  powitać Was s z a n o ­
wni Panow ie . S pe łn ia jąc  ten  miły obowiązek, wi- 
n ienem  p rzedew szy s tk iem  wspomnieć o ciężkiej i 
dotkliwej s t ra c ie ,  j a k ą  poniosło T o w a rz y s tw o  n a ­
sze p rzez  śm ierć  br. G ołncbow skiego, j a k ą  poniósł 
k ra j  w każdym  w zględzie .  Nie mojein tu  je s t  z a d a ­
niem p rze jść  życie  i w ielkie zas łn g i  teg o  mę*»> 
myślę, że w ys ta rc zy ,  jeże l i  w k i lka  słowach dotknę 
zas łn g ,  k tó re  ściśle odnoszą się do całego gospo­
darsk iego  T o w a rz y s tw a  k ra jo w eg o  w stosunkach  
naszych  w łościańsk ich , k tó r e  pozos taną  j e d n ą  z naj- 
w iększych p am ią tek  dla potomności na  później.

K to  uregulow ał proszę panów  te  s tosunki n ie ­
u s ta jący ch  w aśni i nieporozmień o własność i p r a ­
w a  posiadan ia  ?

Kto jed yn ie  p rzep row ad z i ł  spraw ę ciężką jak
zm ora  wis*4c4 a a  ^ raJ a spraw ę se rw i tu tó w  —  
kto osta tn iera i  la ty  za jm ow ał się p rzeprow adzen iem  
szko ln ic tw a  te j  jed y n e j  podstaw y do podnies ien ia  
dobroby tu  i g osp o d a rs tw a  krajowego, —  kto  z taką  
um ie ję tnośc ią  wprowadził ad m in is trac ję  w k r a j ą  i 
z a s tąp i ł  j ą  pojm ującym i p o trz eb y  k ra ju  i m i łu jący ­
mi k ra j  ludźmi, ten zdaje  mi się ta k  wielkie poło­
ży ł  zas łng i ,  że w iększych położyć nie podobna. 
D la  teg o  proszę panowie 1 raczc ie  pamięć n ie z a ta r ­
tą męża wielce zasłużonego uczcić p rzez  pow stanie ,  
(w szy scy  p o w s ta ją  —  głosy: b raw o!)

P. p rzew odn iczący  p rz e d s ta w ia  dalej zg ro m a ­
dzonym k om isarza  rządow ego  p. E u k h a rd a  i de le ­
ga tów  T ow arzys tw a  rolniczegu k rako w sk iego  pp. 
Sznm ańczowskiego  i Pil ińskiego.

P. S z a m a ń c z o w s k i .  J e ż e l i  rozg łośne  
stanowisko było n iegdyś n d z L łe m  T o w a rz y s tw a  ro l­
niczego, to dziś, eleb* a w y trw a ła  p ra c a ,  i to p r a ­
ca czysto  zaw odowa j e s t  w łaściwem dla niego za 
daniem. W  tym  k ie rn n k n  rozwinęliśc ie  pan ow ie  z 
chlnbą dla was i z p oży tk iem  d la  k ra jn  sku teczn e  
dzia łan ie .  Nam p rz y s ta ło  p rzy k la sn ąć  tem a d z ia ła ­
n ia  w a tzem n ,  im ien iem  więc b ra tn ieg o  T o w a r z y ­
s tw a  w itam  w as na tem poln i w yrażam  życzenie: 
Szczęść Boże 1“

N as tęp n ie  rozpoczął p. s e k r e ta r z  G relińsk i od­
c zy ta n ie  sp raw o zdan ia  za  rok  1875. N a w niosek 
hr. W ojc iech a  D z iednszyck iego ,  zan iechano  c z y ta ­
n ia  całości.  — P. s e k r e ta r z  p rz y ta c z a ł  ty lko w y­
b itn ie jsze  ns tępy .

Po tem, p. P i ł a t  odczyta? sp raw o zdan ie  ko-
bndow uiczy mocen j e s t  w ykonanie  robót, k tó reb y  * mite tn  co do b ra k n  paszy .

Jezt to  r e f e r a t  wielkich r b t m l a r W r
wnie op raeow suy , po legający  na da tach  doBtareS*' 
uych od w szystk ich  W ydzia łów  powiatowych i st> 
ro s tw .  To co tu podajemy są ty lko urywki. CalA  
og łeszouą  być uia drukiem za s ta ran iem  Wydział1 
krajowego.

N iepokojące w eści o zb io rach  zeszłoroczny!'! 
spow odow ały  kom ite t  ga licy jsk iego  Towarzystw* 
gospodarczego  do zas iągu lęc ia  wiadomości o rot 
m ia rach  tej klęski.

Z eszłoroczny  nieurodzaj do tkuą ł  zaehoduią częś^ 
k ra ju  w nierów uie  muiejszym s topniu , choć i t# 
zniw eczył u a d d e j e  roluików w zuaczuej części. 
Słoma p rzen iczna  rd z ą  do tkn ię ta ,  u iep rzyda tuą  jesł 
na karm ę d la  bydła .  Iune j słomy także  ma/o. Po1 
mimo tego  je d n a k  wcale obfity zbiór s i a n a , koni­
czy ny  i innych mieszauin, uchroni bydło od żarno- 
rżen ia .  Daieko trudnie j wyżywi się lnduość. Zie­
mniak i w zn aczue j  części pomarzły. B ra k  zboża i 
innych  płodów okazu je  się w p o w ia tac h  podgór­
skich : ja s ie lsk im ,  uowosądeckim, gorlickim i g r y  
bowskim. W  podobuem położeniu j e s t  i pow iat li­
manowski.

W  powiecie tarnow skim  kilkauaście  gm in  do­
tkn ię tych  zostało wylewem wód. Zachodzi więc ta® 
obawa głodu. W powiecie ropczyckim  i k o lb u s z o w  
skim obaw y głodn uio m a na te ra z .  W ydzia ł  rop 
czycki obaw ia  się je d u a k  głodn na wiosuę w gór­
skich miejscowościach powiatu. W  powiecie mie­
leckim w ykazu ją  b rak  zboża na  zas iew y  mianowicie 
ow sa i jęczm ienia .

B ra k  p aszy  uczuwać się daje w powiatach 
gorlickim, g ry  bowskim, l im anow skim , jasielskim, 
mieleckim, repczyckim , kolbn izow skim , tarnowskim, 
łańcuckim  i rzeszowskim . We w szystk ich  tych po­
w ia tach  n a s tąp i ła  zn a c z n a  re d u k c ja  s tauu  bydła, 
a donoszą o zuaezuie jszem  je szcze  z m u ie js /eu iu  ia- 
w eu ta rza .  Pociągn ie  to za  sobą gorsze  obrębieni** 
roli a w części zm nie jszen ie  obszaru  uprawianych 
grnutów.

K lę sk a  n ieurodza ju  daleko w iększe  ro z m ia r /  
p rzy b ra ła  w Galicji  wschodniej. Z początkiem la ta  
d lngo t rw a ją c a  posucha, później c iąg łe  sloty b y ł /  
powodem, Że z ia rn o  zeb ran e  lichą słomę miało. N* 
Podola gdzie  słoma s tanow i glówuy pokarm dla in ­
w e n ta rz a  a p rócz  tego i n a  opal, k lęska  ta  w ystę­
puje tak , że uby tek  słomy rac h u ją  n a  50  proc.

Ciężki p rz e iu o w e k  p rz ep o w iad a  sprawozdanie  
w pow ia tach  k ro śn ień sk im , b rzozow skim  , birczań- 
skim i liskim ; dalej w s tan is ław ow skim , s try jskim , 
ka łusk im  i n a d w ó rn ia ń s k im ; w powiecie rndeńskim  
i soka lsk im  —  z a p a s y  w k w ie tn ia  będą j n i  w y­
czerpane .

W  dwu gminach powiatn  Złoczowskiego okansł 
się głód i rząd  p rzy szed ł  im w pomoc kw otą  500 
zł. W  powiecie b rzezańsk im  w cz te reeb  gm inach 
dotkniętych g radem  okaza ł  się głód i ty fas .  Z .tyeh 
gmiuie  „A ngu s tów ka"  W y az ia ł  k ra jow y  udzielił 
3 0 0  zł. a  rz ą d  4 0 0  zł. ja k o  zapomogę. W  powiecie 
horodeńikim hreczka i k n k u ru d za  gą słabe, zfe- 
m aiaków  są j e s z c z e  z ap asy  od zesz łego  rokn. W  
powiecie tłumackim o k az a ł  się b rak  paszy, a  prze- 
dew szystk iem  słomy.

N as tęps tw em  b rak n  p a sz y  j e s t  w y p rzedaż  h t  
w en ta rza .  T a k o w a  odnyw ała  się w całej waehodnfoj 
ezęści k ra jn  po nadzw ycza j zniżonych cenach. W  
okolicach b rak iem  paszy  dotkn ię tych , sp rzed aw aae  
nie tylko s t a re  i liche konie, a l e i  m łodzież; gdz ie ­
n iegdz ie  sp rzed aw ano  tak że  bydło robocze. G ił-  
wnem siedlisk iem  klęski są  okoliee położone międsy 
kolejami b rod eką  i czern iow ieeką n a  wschód A  
Lwowa. W y p rz e d a ż  bydła o dbyw ała  się tam  w wiał 
kich masach. Kodie sp rzed aw an o  po 50  a  naw at 
po 40  ct. S ta rozakonn i h a n d la rze  dnaili konie o 
śc iąg n ąw szy  Bkórę porzneali ścierwo na  poln w tak 
zaauznej ilości, że w ładze widziały  się zm aszogJ 
ze w zględów  s a n i ta rn y c h  c . r z ą d  lć odpowiedz* 
kroki.  Bydło ro g a te  bito na mięso i sp rzed aw ane  
f a n t  po 5 ct. i 6 et.

Obecnie w yp rzedaż  b y d ła  m asam i wprawdzie 
us ta ła ,  cena  się podniosła w porów nania  z gradnio* 
wemi, a  t r w a  dalej w pow iataeh  raw skim , ja w o ­
rowskim, g ródeckim , s tan is ław ow sk im , tłnm ackim  ,1 
horodeńskim. W  powiecie t łum nekim  nie często 
m ieniano konia za  knrę  lub za  40  ja j .  W żród tych 
k lęsk  j e s t  obawa, że z ad lażen ie  eię roln ików ber 
różnicy, a  w szczególności włościan  s tan ie  się ogól- 
nem. Spodz iew ają  się npadkn wiela dzierżaw ców , a 
w reszc ie  w yw łaszczen ia  na  w ielkie rozmiary.

J a k o  środki z a ra d c z e  p r z e d s ta w ia  ko m i te t  na 
p ierwszem  miejscu, a lgę  w poda tkach .  J a t  
R ad a  pow ia tow a b ro d z k a  poda ła  pe tycję  do R a d /  
p ań s tw a ,  aby* w tym powiecie  opuszczono 1ji po­
d a tk u  g rn a to w eg o  n a  rok 1876, albo rozłożenie ca­
łorocznej na leżytośei poda tku ,  co najm nie j  na  lat 
4. Kilka wydziałów powiatowych p rzy s tąp i ło  do tą) 
pe tycj i .  Iune  p rze m aw ia ją  za  algami w podatkach  
p rzez  odpisanie  lnb roz ło ieu ie  sp ła ty  i w s tr z y m a n ia  
egzekucji  i rozłożen ie  sp ła ty  za leg łych  podatków 
na czas  dłuższy. T en  p a u k t  nie powinien a leg ać  
zbytnim  trndnościom, gdyż  podłag  ro zp o rząd zen ia  
m in is te r ja lnego  z d. 29. m a ja  p rzys łużą  praw o dy 
rekcj i  sk a rb a  w z a k re s ie  je j  d z ia ła n ia  p rzy zw o le ­
nia na zwłokę w sp ła c ie  lab  rozłożenie poda tków  
na  ra ty  aż do la t  3. P rzyzw olen ie  je d n ak  zwłoki 
d/nższej zależy od m in is te rs tw a .  Należałoby dążyć 
do tego, aby w pow iatach  i miejscowościach, k tóro  
są k lęska  n a jb a rd z ie j  dotkn ię te  w s trzym an o  egze- 
kneję podatków i to ta k  g ran to w eg o  ja k  i domowo- 
klasowego, k tóry  ró w u ie l  g łównie cięży na  roli.

Rozlożdaie sp ła t  na leżałoby odnieść uia ty łka  
do podatków na r. 1876 p rzy p a d a jący ch ,  a le  takż* 
i do zaległości .  Należałoby też  dążyć, aby od ro z ­
łożonych na  r a ty  podatków nie żądano  procent* 
zwłoki.

Na d rug iem  m iejsca  stoi p e t r s e b a  zn iże n ia  ee- 
ny soli bydlęce j,  podnoszona  j n i  ty lokro tn ie .  W  o- 
bacnem położenia g o sp o d a r s tw a ,  ż ąd an ie  to nważać 
należy za  bardzie j  uspraw ied liw ione niż k iedykol­
wiek.

Co do w niosków  o ndzielenie rolnikom do tk n ię ­
tym  nieurodzajem  zapomóg, p ożyczek  nieoprocento- 
wanycb, w reszc ie  oproeentow aeych  w pien iądzach  
lab  w n a tn rze ,  to zn a jd n je  Je sp raw o zd an ie  korni- 
te tn ,  n iepopar te ,  ow szem  p rzec iw  nlin w ys tąp i ł /  
liczne i poważne Kł°8y> w skazu jące  na  demoralizu­
ją c y  wpiyw tego rodza ju  pomocy i na niepomyślne 
dośw iadczenie  d aw nie jszych  zapomóg i p o i y c e k  
głodowych. Komitet z a s ta n a w ia ją c  się nad tą  kw-e- 
s t ją  doszedł do p rzek on an ia ,  że wszelk ie  zapomogi, 
z fandnszów  ogólnych, są ty lko w tedy usp raw ied li­
wione, jeże li  osoby którym ma się pomódz( są w po­
łożenia  bezpośrednio  grożącem  i® zgnbą, a same 
żadną  m iarą  poradzić  sobie nie zdołają.

Komitet j e s t  teg o  zdania ,  że wszędzie ,  g j z ł e  
tylko można należy ogran iczyć  pomoc zew n ę trz n ą  
d la  tego, aby  dać s p o s o b n o ś ć  tym, k tó rzy  jej w z y ­
w ają ,  by Bami sobie dopomogli,  zarobili  Jna to, czeg# 
po trzebują .  Z am ias t  ja łm n ż n y  u tw orzyć  należy mo­
żność zarobku . Gdzie za pomocą t -g o  ś rod ka  można 
dójść do celn, tam daw anie  ja łm u żn y  byłoby nie- 
rozsądnem  i demoraliznjącem. U tw ierdzonoby  n aszą  
lnduość i t a k  “ 'noględną w p rzeko nan ia ,  że nie 
p o trzebu je  sam a myśleć o sobie , nie p o trzebu je  
szczędz ić ,  IecB gdy z łe  dójdzie do pew nej m ia ry  
zaw sze  się ktoś zna jdz ie ,  kto w esp rze .”

K o m ite t  ro zp a t rzy w szy  się w  sp raw o zdau iac l  
W ydz ia łów  powiatowych, p rzyszed ł  do przekonania* 
że w ypadki w k tórych po trze b a b y  ndzielló doraźnej 
■apomogi w zboża  lnb  w p ie a ią śz a .  h  eą  barda*  
rzadkie ,  po w iększej części spow odowane nie samy!* 
n ieurodza jem , lecz k lę sk ą  g ra d o b ic ia  lab wylew*-
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py ta n ie  wjatu loW Ańe do W izy i tk ich  p ó w la i iw ,
czyli nie  p o jaw ia  się żeb rac tw o , włóczęgostwo lub 
choroby, odpowiedzia ły w szystk ie  W y dz ia ły  p rz e ­
cząco. C eny zboża są wszędzie niskie, za robek  j e s t  
Wszędzie, ceny roootn ika  nie  upada ją ,  nie widać 
na tłoku  do roboty —  więc do raźne j zapom ogi lab 
w sparc ia  z funduszów  ogólnych kom ite t  nie zaleca.

B ra k  zboża  na  zas iew  i niemożność nab yc ia  
go w k ry ty czn e j  chwili przednów ku, w n ierównie 
w iększych rozm iarach  n as tąp i  W tak ich  w y p a d ­
k ach ,  ko m i te t  udzielanie  po trzebu jącym  pożyczek 
choćby nieoprocentow anych , z p rzezn aczon ych  na 
ten cel fnndnszów ogólnoch nw aża za  u sp ra w ied l i ­
wione. P ożyczk i  te, powinny być rozdaw an e  b ez ­
pośrednio  za nadejśc iem  chwili zasiewów . J u ż  i 
rz ą d  w niósł o udzielenie  dotkn ię tym  n ieurodzajem  
zapomogi do 2 0 0 .0 0 0  zł. gminom i powiatom po­
życzk i do 5 0 0 .0 0 0  z funduszów państw ow ych. Bę­
dzie się więc ktoś zajm ował rozd aw an iem  t y A  po­
życzek, nie  p o trzeb a  więc będzie  tworzyd osobnych 
komitetów. _ ■

WnioBku zb ie ra n ia  Bkladek w k ra ju  na ro zd a ­
w anie  zapomóg i pożyczek, komitet zalecid  nie mo­
że. Zebranoby  fnndnsze  bardzo małe, k tórych  by 
nie można udzielid n a raz  w rozm aitych częściach
k ra jn .  , ..

Co do wnioskn, aby b ra k  p aszy  zaBtąpid sn- 
rog a ta m i ,  —  k om ite t  proponuje , by o rgana ,  k tó re -  
by rozd aw ały  zboże na zasiew , pośredniczyły  w 
podobny sposób i co do nabycia  paszy. Nairępni.*  
co do wnioskn o zapomogę lub pożyczkę na  zaka- 
pno b yd ła  roboczego, ta k a  pomoc w inna nas tąp id  
w formie pożyczki —  k tó rąb y  dawano pod przy  
stępuem i bardzo  w arunkam i,  uchylając konieczuośd 
szu k an ia  pomocy u lichw iarzy .

P rz y  d o s ta rczan iu  p aszy  i su ro ga tu ,  należy 
się npomnied o zniżenie t a r y f  kolejowych, p rzy  o- 
beenych ta ry fach  w szystk ie  usiłow ania mni«j skn 
tecz ne  by się okazały.

B ardzo  liczne  glosy o dzyw ają  się z a  tem, aby 
lndności zagrożonej n iedosta tk iem , podano »poso- 
bność do zarobkow ania  p rzez  z a rz ą d z a n ie  rozmai 
tyeh  robó t  publicznych. Środek ten  zas ług u je  na  
p ie rw szeńs tw o  p rzed  zapomogami i pożyczkami. 
T a k  bowiem zapom ogi j a k  pożyczki, źle uży te  lab 
roztrwonione, pow iększa ją  c iężary  włościan i tak  
jnż  ogromnie zadłużonych. P ub liczne  budowy, o- 
prócz  tym, k tó rych  za t ru d n ia ją ,  p rz y n o szą  korzyśd 
i ogółowi. N a rozb ie rze  środków z a ra d z a ją c y c h  o 
becnej klęsce kom ite t  nie p op rzes ta ł ,  uznad on ma 
sia ł,  Że jeże li  po je d n y m  roku n ieurodzaju  widad 
ta k  pow szechny  np adek  gosp od ars tw a ,  jeże l i  w p rze  
c iągu  o s ta tn iego  l a t  dz ie s ią tk a  3 r a z y  mamy po 
życzkę  głodową, to r z ecz  ta  mnsi mied g łębsze 
p rzy czyn y .  —  Nie ty lko n ieurodzaj doprow adził lu 
dnośd do tego  stanu.

W łościan ie  w yszedłszy  rap tow nie  z pod 
p ieki dominikalnej,  zos taw ien i na  p a s tw ę  własne, 
ciemnoty, lekkomyślności i  w yzysk iw aczy ,  w łośc ia­
nie nie po trafiący ocenić n ag le  zmienionego poło 
żen ią ,  zam ias t  p r a c ą  isć naprzód, żyli z dnia na 
dzień,' rozp i ja l i  się, a gdy w sk u tek  tego zaczęli 
upadad  m a te r ja ln ie  i moralnie ,  zaczęl i  oglądad się 
z a  pomeeą zew n ę t iz n ą ,  z a  pożyczkam i, z am ia s t  za  
zarobk iem . Z k red y tn  n a s t ręczan eg o  ma zew sząd 
z ła twością ,  choć po w ysok ie j  cenie, czerp a l i  cbei 
wie i n*  Wielkie rozm iary .  N adąży c ie  k re d y tu  i o 
b racan ie  go n a  cele chwilowej konsum cji ,  z rn jno  
wało Ind. N astępn ie  u j rz aw szy  się w niem ożności 
sp łacen ia  dłagH| zw ątp ił  o sobie i z len iw ial  cał 
k iem  a tym czasem  w ierzyc is le  w yw łaszczali  go 
cn raz  w ieksze  rozm iary .  (C. d. n.)
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S k i o 8  °i 0 k tó reg o  śm ierc i  na  czele dz iennika  
bodz iem y wiadomość, odbędzie się w niedzielę  
irodz 3ej po poluduln . Do n rządzen la  tegoż  z aw ią ­
za ł  się osobny kom ite t ,  na  k tórego  czele stoi pan  
A lfred  Młocki. K o rp o ra c je  i S to w arzy szen ia ,  k tó re -  
by  udział w ziąć chcia ły  w po g rzeb ie ,  z echcą  się 
w ięe do n iego  zgłosić. P ro g ra m  pogrzebu ,  k tó r y  
się odbędzie  z domu pod 1. 54  p rzy  a licy  H a l i ­
ckiej, d tiBiaj będzie  ogłoszony.

P ro fe so r  M arcuni zd ją ł  m askę  z oblicza z m a r ­
łego, k tó r a  się doskonale  nd&ła.

  W c z o ra j  odbyła się p ró b a  c z y ta n a  z  Makbe-
tł ia ,  k tó r y  n a  benefis p. Ł a d n o w s k i e g o  ode­
g ra n y  będzie .

.—  N a artykuł nasz wczorajszy o straży finanso­
wej na poczcie, który został nam nadesłany, otrzymu­
jemy od osoby, do której właśnie „ flaszka z winem4*

zezDań przyzwanej ne świadka służącej okazuje się, 
że większa część faktów w tymże uumerze i artykule 
podanych na niedokładnych pierwszych zeznaniach 
slużącoj polega. Dnia 25. lutego 1876 roku we L w o ­
wie. H . T urku łł.

Dziś odbędzie się czwarte i ostatuie posiedze­
nie Towarzystwa agronom iczuogo w sali ratuszowej, 
początek o godzinie 1 0 . Po poluduiu o godz. 3ciej 
będzie premiowanie nasion, a o 5tej wspólna uczta 
czloukow Towaizystwa.

Dr. G rabow ski a a  prośbę  z a rząd u  m. M u­
zeum przem ysłow ego, będzie miał w ykład  o p ro ­
dukcji wosku z iem nego i tegoż p ra k ty c z n e m  zasto 
wanin.

- W  kasynie  m ieszczańsk ieu i odbędą się dnia 
26. i 29. ln teg o  w ieczork i z tańcami. —  Bile ty  
m o ż ra  zam aw iać  u m a rsz a łk a  kasyn a .

— O dczy ty  T ow . p ed . '  W  sobotę 26. ln tego  
od 4 — 5 godz. dr. T .  Ż u l i ń s k i : „F iz jo log ia  i hy-
g ien a  z m ys łó w .”

J e d e n  z l i te ra tó w  w a r s z a w s k ic h ,  k tó r y  nie 
daw no bawił we L w ow ie ,  k ró tk ie  wspomnienie w 

wych „ n o ta tk a c h  z podróży” , z am ie szczon ych  w 
ednem z tam te jszych  pism, pośw ięca  także  te a t r o ­

wi naszem n . Oto jego  słowa, k tó re  pozwalamy sobie 
p ow tórzyć  :

„ A r ty s ty c z n a  d y rek c ja  te a t rn  spoczyw a obecnie  
rękach  p. S tan is ław a  D obrzańsk iego  i t ruduo  

zaprzeczyć ,  że i t e a t r  i publiczność j a k  na j lep ie j  
na tem w ychodzą. Pan S. D obrzańsk i ma jak o  dy­
rek to r  bardzo wiele  sm aku a r ty s ty cz n eg o  i p rz e d ­
siębiorczego sp ry tu .  J ak o  a k to r a  m ia łem  sposobność 
widzieć go w roli Ż ó łkow sk iego  w „ P rzezo rn e j  
m am ie” i w głównej roli w komedji B ałuckiego p.

„P o z ła c a n a  młodzież” i zdumiony bytem  wysoką 
ru ty n ą  scen iczną i p raw dziw ym , na jczys tszym  ko­
micznym ta len tem . D obrzańsk i  nie pos iada  w p ra ­
wdzie tej wysokiej w erw y  komicznej,  k tó r ą  p rze- 
dow szystkiem  o d zn acza  się Żółkowski, g ra  jeg o  j e s t  
powolną, f legm atyczną, —  ale pomimo to nie w a ­
ham się twierdzić ,  że j e s t  on p ierw szorsędnym  a r n  
ty s tą  komicznym. W yborna  ch a ra k te ry zac ja ,  konse 
kw en tn e  p rzep row adzen ie  c h a ra k te ru ,  komizm nie 
po lega jący  na pod e jrzane j  w artośc i  efek tach  sceni 
cznyck  i sza rży ,  słowem g r a  sz la ch e tn a  o szero­
kich k o n tu rac h ,  oto przym ioty , które tw ierdzen ie  
moje dosta teczn ie  uspraw ied liw ia ją .  Zdan ie  n in iej-  
ar.e —  o ile pomnę —  potw ierdz ił  niedawno jeden  
z u ta len tow anych  felie tonistów w arszaw skich .

Z personalu  żeńsk iego  n a jw y d atn ie jsze  m iejsce 
za jm u je  p an n a  D eryng , o K tórej czy ta liśc ie  jn ż  
ty le, Że nie chcąc w padać w ciąg łe  pow tarzał. .  
o g ran iczę  się ty lko  do z a m a c z a n ia ,  że  g ra  jej 
sp ra w ia  zw ykle to sam o w rażen ie  ja k ie  sp raw iła  n 
nas w uryw ku GiithowsKiego „ F a u s t a ” .

Nie mniej odznacza ją  się i sy m pa tją  ogólną  
cieszą się: p. A azperge ro w a  zasłużona w e te ra n k a  
sceny lwowskiej , nieoceniona w ro lach m atek  i wy i  
szych c h a ra k te ry s ty c z n y c h  i p. N ow akow ska, z n a ­
komita  a r ty s tk a ,  pe łna  niepośledniego d ra m a ty c z ­
nego ta len tu .  P a n ie  : G erm an ,  W oleńska ,  L iukow - 
ska , śmiało też  mogą kroczyć n a  p ie rw szych  s c e ­
nach. Z m łodszych sil scen icznych  zas łu g u ją  na 
w yróżnienie  pan i  Z im ajer ,  z nan a  nam z ogródków, 
jak o też  p a n n a  ChęcińsLa, córka zm arłego  re ż y s e ra  
te a t ru  w arszaw sk iego  i panna  M arja  D isteriow , a r ­
ty s tk a  u jm u jące j  powierzchowności.

P .  Ł adnow sk iego ,  k tó ry  tu  u w ażany  j e s t  za  
p ie rw szo rzęd neg o  a r ty s tę ,  nie widziałem w żadnej 
więkBzej roli.  Zapewniano mnie, że role b o h a te r ­
skich kochanków i w ogóle ro le  z szerok im  t r a g i ­
cznym pokro jem  odda je  w ybornie .

F aw o ry tem  publiczności lw ow skiej j e s t  FiBzer, 
miody u ta len to w a n y  komik. G ra  je g o  od znacza  się 
humorem i dokładnem  zrozum ieniem  p rz e d s ta w ia n e ­
go  e h a ra k te rn .  Hpizodyczne rolki je g o  m ają  praw dę 
i życie.

N a w yróżnien ie  z a s tn g o ją  oprócz wymienionych 
Zboiński, L inkow sk i , Zam ojski,  W oleńsk i i

byłą, maetąpująoe sprostow anie :
Stosowuie do dochodzeń zebranych na  miejscu co 

do zachowania się niższych orgauów finansowych ze 
Stronami na głównej poczcie, o ezem mówi ertyknł w

PP
K w iecińsk i

N om inalną  prim adonną  opery lw ow skie j  j e s t  
chwilowo pan i Jn n lew icz ,  & F il lebornem  lwowBhim 
pan Z akrzew ski,  k tórego  silny, dźw ięczny  i sy m p a ­
tyczny  głos zachw yca  zarów no znaw ców  i p ro s ta c z ­
ków. N ies t rndzouy  p. Kohler (b a ry to n )  śp iew a  c ią ­
gle z duszy i do dnszy publiczności.  Z r e s z ty  a r ­
tys tów  w yróżn ia ją  się ty lko  p. Mikulski i p. Waj- 
cówna. O rk ie s t ra  te& tralna pozo s ta je  pod wielce 
um ie ję tną  d y rek c ją  g łębszego  m u z y k a ,  w a rszaw ia  
n iaa ,  H e n ry k a  J a reck ieg o .

—  N a pismo zbiorowe Bapperswyl pod r e d a k ­
c ją  J .  I. K ra szew sk ieg o ,  nadesła ł  p re n u m e ra tę  na  
1 e g z e m p la rz  za  pobran iem  pocztowem, W y dz ia ł  
powiatowy w Gorlicach.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D nia  12 
bin. odebra ł  sobie życie  p rzez  obw ieszenie  się p a ­
robek  x W y g n a n k i ,  w powiecie C zortkow skim , J a n  
O rnatow ski .  P rz c z y n ą  sam obó js tw a  by ła  melancholia

L w ó w ,  z Izby hand lo -  
wej dnia 25. lutego. 
/ .  Akcja za sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal- K*ro1* Ludwika 

Ewo w. - Czerń. - J a s s -  
Banku b»P- Kal- P° 200 ® 
Banku kred. gal. po 200 zł.
J i .  Jjisty east. za 100 z ł. 
(bez knpona bieżącego.) 

to w . kred. gal. 5 pr. w. a. 
„ > 4 pr- w. a.

„ 6 pr. okres. 
Banku bip- &*. 6 Pr 

I ii.  cUużne 
ea 100 et.

Gal. zakł. kred. włość. 6 pr.

Ogól."roi. kred. zakł. dia 
Galicji i Beko winy 6 pr. 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV .  OSligi ta  jq o  t ł .
In dM u uaey jn e  galie.
Po*, k r ^ . t r .  1873 po 6 pr 
Losy miasta Kraków*

„ » Stanisławowa
F. Monety.

Hakat holenderski
Bukat cesarski . • •
TJjpojoondor • ; ;

imperiał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierowy 
pruskie bilety kasowe 
Srebro . . . . .

^ ie d e ń ,  d. 23. lutego. 
°u>szechny cUug pań- 
*iu>a (za 100 et.)

austr. w baukn. 5 pr 
■ „ w sreb. 5 „

a  1889 całe losy (m. k, 
15 S 1839 »/, losu

t f  ""
1860 ,100  

Li,. 1864 , 100
v  zast. dom. po 120 5 ,

indem. (100 zł.) 
& J . k i e

Publiczne pozyce. 
M>rrCwPOŻ' kol-P°120 zł

184
283 50 
210  —

84 80 
79 25 
84 80 
90 —

1864 po '250 zł. 4 pr, 
5  1860 „MO zł. w.a. 5“ Iftiin irvi ^

»

płacą] żąda

zlr . w. a.

195 — 197 —

9040
9126

86 10 
9125 
14 50
18 —

628
6 82 
914  
930 
1 55 
149 
169 

104 —

180 — 
23550 
212 —

85 50 
80 25
86 50 
90 75

99 —

9140 
9 2 -

86 80 
92 26 
16 — 
20 —

5 82
5 42 
9 28 
9 46 
1 66 

160*/, 
1 70 '/, 
105 50

68 05 68 15
72 70 72 80

1247 — 248 —
236 — 238 —
106 50 107 —
111 90 112 10
119 60 120 —
185 75 136 —
133 50 1S4 —

86 25 86 50
86 50 86 26

99 25 99 60

ffęg . pnź. prem. po 100 zł 
Tnrecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe
Auglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodeucred. an. 201) zł- 
Zakł. kr. dla han. i przern. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust. po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł- 
bTauoo - węgier. po 200 zł 
Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bankdlabaud.i przem.

po 200 złr. . .
Gał. sakł. kr. ziem. po 200zl. 
Gal. bauk kraj. po 200 z} 
Renten b&nk po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zl. 
Bankn po w. aust po 200 zł. 
Dnionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100
Verkehrzb. pow. po 14___
Wied. bankrer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 z ł . . 
Alfbldekiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „
Elżbiety „ u
Ferdynanda półn. po 1000 

zł. m. k. . . .
Franc. Józ. po 200 zł. W. a. 
Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

*ł m. k ........................
Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł 
“ or SzJ. (cent.) po 200 
Aust. pół. lach. po 200 zł. sr.

lit.B . po 200zł.sr. 
Rudolfa p0 200 zł 
SiedmiogT. po 2oo w.'a  sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł w a 
SUdbahn po 200 zł. srebr

200 zł. sr. . . .  
f  eg. wsch. (Ostb.) po 2( 
7ęg. zach. (Westb.) ( 
200 zł. w. a. . •

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow. aust. po 200 zł 

,  „ wied „ 100
,  tanich pom. „ 100 „

Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. i

placą| ż^da.
zlr . w. a.
74 25 74 25

91 40 9160

176 50 
174 7f>
715 — 
‘28 75

176 70 
1 7 5 -  
725 — 

2 9 -

2 3 4 -

____

------- ------

8 9 0 -  
17260 
74 26

892 — 
173 — 
74 50

77 CO 
7160

7 8 -
72 50

1 
1 4 4 -  

117 60

163 26 163 76

1S30 -  
143 50

1835 — 
144 —

195 60 
134 50

1 9 6 -  
135 -

140 50 
53 — 

123 50 
107 50 
281 50 
115 — 
94 50 
91 75 tO
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112 — 
41 75

113 -
4 2 -

— - .

101 28
9 0 -  

. 7 9 -

. 85 61

101 75
90 50

86 ‘25

płacąj żąda
złr. w. a.

Tow. krod. miej. G pr. w. a. 91— 9 150
Galie, bank hip. 6 pr. w . a 90— 9030„ Zak,kr.w łość.6pr.w .a. ------ 1 0 0 -
Bau* nar. austr. m. k. 5 pr. ■----- -----

n „ „ w. a. . . — _ _ _
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 106 zł.) 

Albrecnta po 300 zł. 6 ur.
10O zł............................. 70 - 705u

Alfóldz. 200 z1.5 pr. sr. w. a. 6960 7 0 -
Czeska z. 300 zł. ó p r.s  w. a. ------ ------
Dniestrzaóska 300 „ „ ----- ------
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 9 1 - 9125

„ em. 18G2 5 pr. . . 9 0 - 9050
„ em. 1870 5 pr. . . 9370
„ em. 1872 5 pr. . . 8950

Ferdynanda pół. & pr. m. k. 99— 9925
„ „ 5 pr. w. a. 9 5 - 9 6 -
r „ 6 pr. er. 

Gal. K.L. 300 zł. 5p r. r». w.«.
10340 10370
___ 9850

„ II. em. 6 pr. „ ___ 9676
„ III. em. 1871 300 ---- 9 4 -
- lV .em .a800z ł.6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 7 9 - 7950

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867*
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 8250 8 3 -

LW.Czer. Jas. III, em. 1868
300 zł, 6 pr. srebr. w. a. 7375 7 4 -

Lw. Czer. Jas. IV iem . 1872
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. ___ 7250

Rudolfa po 300 zł. 5 p r.
srebr. w. a................... 8275 83

„ em. 1869 po 800 zł.
5 pr. srebr. w. a 8025 8050

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 80- 8080Siedmiogród/., fr. 500 pr. 6 8 - 6825

Papiery loteryjne ( szt.)
Lak. kr. dla handlu i prz. 164 — 16450
Klary po 40 zł. m. k. . 2875 2925
Kegleyich po 10 zł. m. k. 1450 1650
Krakowska po ‘20 zł. 1475 1526
Falffy po 40 „ „ . 2960 30—
Rudolfa po 10 „ „ . 1360 14—
Ka. Salm po 40 „ „ . 3825 3875
8t. Genois po 40 „ „ • 2925 2975
Stanisławowska (poż.) po'zO zł. w. a. 1850 1950
Wal d i tej u po 20 zł. m. k. 24— 2460
W indiszgratz po 20 zł. „ 2 3 - 2350
(Detoizy 3 miesięczne.. 
Berlin 100 mark. . . •
Frankfurt 10* mark . . 559C 5605
Hamburg 100 mark. mark 5590 56o5
Londyn 10 ft. sterl. . . 11460 11485
Paryż luo frank. • . • 4550 4560

W  Ossowcach, w powiecie B nczackim , dnia 19. 
bm. uległo zaczadzeniu  sku tk iem  zaw ezesnego  z a  
tkan ia  pieca, pięć osób. C z te ry  z n i c h : Nikola,
N astia ,  Marko i Oroua Kobanowie już  byli n ieży ­
wi, gdy  pomoc nadeszła ,  a  tylko Fedio  Koban p rzez  
sprowadzonego n a ty c h m ia s t  le k a rz a  p rz y p ro w ad zo ­
ny zosta ł  do Życia. — G w ałtow ną śm ierc ią  z m a r ­
ło dnia 10. bui. nowonarodzone dziecię Anny Ły- 
sakowej z Nowosiolicy, w powiecie f jniatyńskim.
Z dochodzenia  okazało  się, że n ieostrożna m a tk a  
położyła j e  na  p iecn, gdzie  mocno popiekło się i 
w sku tek  odniesionych r a n  zmarło. Śledztwo k arne  
w toku.

Dn. 22. b. m. J a n  W erteporoch ,  19 la t  l i c z ą ­
cy syn gospodarza  na Zniesienia , za trudn iony  wraz 
z innymi robotn ikam i naładow aniem woza drążkar-  
sk iego w podwórza rea lności N afta lego  E rd m a n n  
na Zniesieniu, zos ta ł  12s tu w iad row ą  beczką, wódką 
napełnioną, ta k  p rzygniec iony ,  że ha miejscu  życie 
zakończył. Z powodu że l e g a ry  użyte  przy  w tac za ­
niu beczki na  wóz nie były w należytym  s tan ie ,  
wdrożono śledz tw o.

(S .)  T e a t r .  W  dram ac ie  p. Ju le s  C la re t ie ,  
p rzeds taw ionym  onegdaj p. t. „Modnisie za  rewo 
in e j i” znaleźć  można w sz y s tk ie  kolizje, j a k ie  w y ­
nikają  ze zd e rze n ia  się dwóch przeciwnych potęg 
w alczących ze sobą, a  zn an y ch  pod n azw ą  namię 
tności i obowiązku. Kolizje te  t ł o c z ą  s i ę  — ce 
le mot — jed n a k  bez zwjązKa, bez powoda, i nie  
powiemy za wiele, bez  żadnego  porząd ku ,  je d n a  za 
drugą , a  wśród zam ętu ,  j a k i  z tą d  w yp ływ a, t rudno  
zais te  zdać sobie jasno  sp ra w ę  ze znaczen ia  scen 
pojedynczych, k tóre  s taw ią  nam p rzed  oczy coraz 
to nowe postacie. T reść  n a g a  dram atu , jago skie 
let,  k ry je  w sobie ani w ątpliwości myśl pa t r jo ty  
czną, ale g in ie  o na  wielokrotnie  w licznych fal 
dach b arw nych  w praw dzie ,  lecz znpełnie zby te  
cznych d rap e ry j .  Bo p om inąw szy  jn ż  to, że każdej 
sce&ie d ram atu  praw ie  o rak  s tosownego um otywo­
wania, żo w dzia łan ia  osób c iąg łe  rażą  niekonse 
kweneje; pominąwszy, j a k  pow iadam y, to wszystko 
chcielibyśmy jeno  za p y ta ć  au to ra ,  dla czego dał 
dram atowi ty tu ł  n ieuspraw ied liw iony  byna jm nie j  
t re śc ią ?  Gwi m odnisie  (le t muteadins), k tó rych  
nazwisko czy tam y n a  afiszu, zajm ują  w całośoi 
d ram atu  miejsce podrzędne, a  zdaje  się nam  n a ­
wet, l e  usunięcie ich ze s c en y ,  nie przyniosłoby 
wcale szkody otworowi p. C la re t ie .  W ogóle cały 
ten d ra m a t  p rz e d s ta w ia  się nam jako  zbiór scen 
pojedynczych, k tó re  nie s tau o w ią  bynajmniej o rga-  
niczLej, a r ty s ty c z n e j  całości, a  których w artość  o 
słabła  je szcze  bardz ie j  chęć gonienia  za  efeutam i 
k tó r e  n ie s te ty ,  t a k  samo jak  i dowcip, nie u d a ją  
się szanow nem u panu  Ju l iuszow i Claretie.

—  Mianowania, K ra jo w a  R ada szko lna  z a ­
m ianowała L udw ika Śm iałow skiego rze czyw is tym  
nauczycie lem  szkoły  e ta tow e j w Łowcach, A m b ro ­
żego Dmochowskiego rzecz y w is ty m  nauczycie lem  
szko ły  e te tow ej we W zdowie i S tan is ław a  T n łe c  
kiego rzec zy w is ty m  nauczycie lem  szkoły etatowe, 
w B rzyskach .

—  S ty p e n d ja . W y d z ia ł  k ra jow y  ad m in is tru je  
dotychczas 83  fa n d acy j  s typendy jnych ,  k tó re  do­
zw a la ją  mu rocznie  ro zdaw ać  4 6 5  s typendjów szk o l­
nych, nam ies tn ic tw o rozd a je  119  s ty p e n d jó w ;  11 
zaś fundaey j je szc ze  n ie  w prow adzono  w życie.

—  Z a tw ie rd z e n ie  w y b o r u .  C esara  zatwier 
dził w ybór S ta n i s ła w a  Bykow skiego  na  prezesa 
R ady powiatowej w Zaleszczykach, a g r .  ka t ,  
k s iędza  Dominika S tob ieck iego  n a  zas tęp cę  pr«£esa 
tejże R a d y . '

K r a k ó w  24. lutego. W  Ozaeie czy tam y 
Dziś z  pew nością  j n ż  m ożna tw ierdz ić ,  Że dalsze  
n iebezpieczeństw o wylewu W is ły  w Krakowi* mi- 
nęło zupełnie ,  a lbowiem choć w czoraj pod w ieczó r  
nadpłynęły  w ody g ó rs k ie ,  a le  l e  ju ż  W is ła  zn aczn ie  
opadła ,  p rze to  nowy ten  p rzyp ływ  wód nio podniós ł 
wody n a  Wiśle ta k  wysoko, aby sprowadzić  wylew; 
dziś zaś znów Wisła zm n ie js zy ła  się. Z ator  n  u jścia  
S ta re j  Wisły n a  G rz eg ó rz k a ch  ro zsad z il i  w czora j  
pionierzy dynam item  i słychać byJo w mieście kil- 
kokro tny  huk  j a k b y  z dział bito. I n n e  za to ry  r u ­
szyły jn ż ,  a le  t r z y m a ją  je szcze  pod Ośwlęcimem i 
pud Niepołomicami.

O biega ła  w  nocy  pogłoska, że p a r ę l ndzi u to ­
nęło, co je d n a k  j e s t  p ro s tem  zmyśleniem. Człowiek 
jak iś  puścił się w czora j  p rzez  B ło n ia  b rn ą c  z a p e ­
wne nie t rzeźw y ,  i chybiw szy drogi za lane j ’ w padł 
na  głębię, lecz go dostrzeżono  i u ra tow ano . ’ S łużba 
m ie jsk a  ogniowa nietylko z ogniem ale i z wodą 
umie się obchodzić 1 w wielu m iejscach niosła po­
moc, j a k  również za ję tą  była o d p ro w ad zan iem  w o­
dy z domów zalanych. Mozt n a  S trad o m iu  nie j e s t  
zupełuie bezpiecznym, dla tego ciąg le  nad nim ro z ­
c iąg n ię ty  j e s t  dozór i należy p rz e jeżd ża ć  nim o- 
strożn ie .  Zachodzi p o trzeba  za ję c ia  gję gp jeBznje 
postaw ien iem  obok niego mostu tym czasow ego , a 
s ta ry  m os t  z a s tąp ić  nowym.

—  Z  R ad z iw iłło w a . N a p r z e s t r z e n i  kolei 
K ijow sko-b rzesk ie j  w ydarzy ł  się d n ia  2 2 .  la tego  
n a s tępu jący  w ypad ek :

Między stacjami Czarnoródka-Koziatyn pociąg 
towarowy, składający się i  jednej niasnyny i 17 
wozów towarowych, przyszedłszy na miejsce, gdzie 
ziemia pod szynami w skutek odwilży Wymnlouą 
była, wykoleił się i cały runął z nasypU) czyH z 
tak zwanego wałn.

T a k  m aszy na  j a k  1 w szyatkle  w ozy  zo s ta ły  
zd ru zg o tane .  P r z y  te j  katastrofie z g i n a j  z i U(j E| ! 
m a s z y n is ta  , pomocnik  m a s z y n i s t y , nadkon- 
doktor ,  2 k o u d n k to ró w , a tak  zw any b rem zer ,  s ie ­
dzący  na  b rem zfe  osta tn iego  wozu, widząc n ie­
szczęśc ie ,  chcąc ra to w ać  się skokiem, połam ał 8o 
bie n ieb o rak  obie nogi.

W  r. 1875 miało T o w arzy s tw o  przychodu z 
pobranych  procentów od p o ż y o m k ,  z fruktyflkacji 
fundnszn rezerwowego, c zy n szn  z gm achu  ogółem 

t,  p . 128 .666  złr . rozchodn zaś na  k o sz ta  admi 
lus tracy jne ,  podatk i ,  a d a p ta c je  i n a p ra w y  w gm a 
chn 115 .902  złr . pozosta je  czys ty  zysk w kw ocie  
12 .764  złr .

S tan  m a ją tkn  T o w a rz y s tw a  w ynosił  z dniem 
31 g ru dn ia  1875 złr. 1 ,1 32 .3 17  w. a.

R u ch  n a  k o le jach  g a licy jsk ich . Na zagra­
nicznych giełdach 1 targach zbożowych, pauowal w 
zeszłym tygodniu ruch bardziej oiywiouy, co w pły ­
nęło ua iepszy odbyt zboża w krajach auatrjacko-wę- 
gierskich. Zakupywano także wiele zboża na  cele kon­
sumcji miejscowej, co naprowadza ua domysł, że h an ­
del zbożowy ożywi się n ieco’ ua dłuższy czas, a lbo ­
wiem zapasy zboża nie pokrywają supełnie potrzeb. 
Na naszych targach rozpoczęli swe czynności kouiisjo- 
uerowie z Saksonii i górnego Szląska. Pograniczne 
targi moskiewskie były również ożywione w zeszłym ty ­
godniu ; piękue zboże było tam poszukiwane, pośle­
dnie z*ś ziarno było zaniedbane. Pouieważ i w 
Odessio i w Kijowie nastał pomyślny zwrot w handlu 

bożowym, przeto zajęli producenci tamtejsi stanowi­
sko wyczekujące, w mniemania, że ceny zboża pójdą 
jeszcze więcej w górę. De Czerniowiec i Suczawy do- 
wieziouo w zeszłym tygodniu dość sporo zboża i 
Księstw Naddunajskich a zwłaszcza kukurudzy, prze­
znaczonej dla niektórych powiatów galicyjskich. W o- 
statnich 8  dniach wzmógł się ruch osobowy prawre 
na wszystkich galicyjskiśL drogach żelazuych. Przer­
wy w m ch u  na kolejaoh około Wiednia w płynęły na 
wstrzymanie transportów  bydła rzeźnego i opasowego 
do Wiednia. Z powodu małego dowozn bydła do toj

Telegramy Gazety Narodowej.

Kolej Lwowsko-Ozer- 
tygodniu 1 ,96 0 .00 0

stolicy podrożało tam mięso, 
niowiecka dowiozła w zeszłym 
kilogr. towarów i 721 sztuk wołów. Z trzody chle 
wnej wywiozła ona 8 .9 0 0  s z t u k ; z mąki i  produktów 
mącznych 3 2 5 .0 0 0  kilogr.; -węgla brunatnego 3 0 .0 0 0  
kilogr.; drzewa 1 5 5 .0 0 0  kilogr.; żelaza i towarów 
żelaznych 1 8 0 .0 0 0  kilogr.* p,w* 2 1 0 .0 0 0  k ilog r  
Ruch osobowy nie przekroczył zwyczajnych granic. —  
Do. Brodów, Podwoloczysk i Tarnopola ,  stacyj kolei 
Karola Ludwika, dowieziono w zeszłym tyg. 1 ,44 5 .0 0 0  
kilo. zboża. Z  tych stacyj by 1 znaczny wywóz zDoża 
lo Niemiec. Ruch osobowy był ciągle ożywiony. —  
Kolej N addnieprzańska wywiozła z swego obrębu 
7 0 .0 0 0  kilogr. wosku i olejn ziemnego, 1 4 0 .0 0 0  kil 
zboża, mąki i produktów mącznych, 1 9 8 .0 0 0  kilogr, 
drzewa i 2 1 .0 0 0  kilogr żelaza i towarów żelaznych. 
Ruch osobowy wzmógł się cokolwiek. Kolej węgiersko- 
galicyjska miała normalny ruch towarowy. W obrocie 
przewozowym miała przesyłki wina, krochmalu i żela­
za, i przewiozła 1 0 6 .5 0 0  kilogr. drzewa. Ruch oso­
bowy byl mieruy. —  Kolej północna cesarza Ferdy­
nanda miała zuaczne transporty zboża i węgla k a -  
mienuego. Do Morawy i Szląska wywiozła ona 7 0 8 .0 0 0  
kilogr. soli. W najbliższej przyszłości osłabnie praw­
dopodobnie ruch na tej k o le i , albowiem z wiosną

P e s z t  d. 25. lutego. Od godziny 5. 
rauo woda zuowu powoli wzbiera, o trzy 
kwadranse na 12, wynosiła 23 stóp i 5 
cali powyżej zera. Niebezpieczeństwo jest 
jeszcze wielkie, gdyż doniesienia z dolnych 
okolic Dunaju niepomyślnie opiewają.

Bukareszt d. 25. lutego. Sesja parla­
mentu odroczona do 13. marca. Z powodu 
wylewów niema od kilku dni żadnych poczt 
z Zachodu.

Monachium d. 25. lutego. W Izbia 
posłów minister Pfretschner odpowiadając 
na interpelację Freitaga, oświadcza: Rząd
me myśli kolei bawarskiej odstąpić Rzeszy; 
irzestrzegać będzie swoicji praw rezerwato­
wych: i wystąpi także przeciw scentralizo­
waniu kolei nie-bawarskich.

W ie d e ń  d. 25 . lutego. W  Izbie posłów 
przedłożył m in ister sprawiedliwości wśród ogól­
nego zadowolenia projekt nowej procedury cy- 
w lnej, określiwszy go w krótkości.

„Y olksfreund” donosi, że nowoobrany 
arcybiskup wiedeński uda się w pierwszych 
dniacli marca na k ró tk i czas do Rzymu.

zmniejszą się transporty węgla 
osobowy byl ożywiony.

kamiennego. Ruch 
G. L .

Sprawozdanie tygod n i o w e  lw ow skiej Izby 
handlowej i przem ysłow ej ć cenach  zboża i p ro d u k ­
tów, z rea l izow anych  n a  puten lw ow skim , w c iąga  
ty g o d n ia  od 12. do 19. ln tego  1876 .

(K orzec  pszen ioy  77 Klgr.,  ż y ta  73 K Igr. ,  
ęc tu i ien i*  64 Klgr., ow sa 45  K lgr. ,  h reezk i  64 
K lgr . ,  k n k n rn d zy  82 K lgr . ,  p ro s a  82  K lg r . ,  g r o ­
chu 8 2  K lg r . ,  ko n iczyn y  82  K lgr .)

Z b o i  a : Za 100 kilogramów pszenicy od 8*20 
do 9-70  ™

Z a 100  k ilogram , i y t a  od 6-70 do 7-40  zł.
Za 1 0 0  kilogram , ję cz m ie n ia  od 6 '8 0  do 8-20zł .
Za  100  k i l l e g r a u .  owsa od 8 .75  de 9-75zł.
Za  10 0  k il logram. n reczk i  od — • — do — • u .
Z a 1 00  kilogram ów  k ak een d zy  zesz łorocznej 

— •'—  do 6-20 rJ.; k n k e rn d z y  nowej 5-70 do 5-80  zł.
Z a  100  kilogram , p ro sa  — •—  do — •__  zl.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Z a  100  kilogram , 

grochu  o t  7 '5 0  do 12*—  zł.

Z a  1 0 0  kilogram , soczew icy  — •—  do — • zł.
Z a  100  k ilogram , fasoli — do  •  zł.
Bobik z a  1 00  k i leg r .  7-25 do 7 '7 5  zł.
Z a  100  k ilogram , wyki 7-75 do 8*50 żł.
N a s i o n a :  Za 100 kilogram, koniczyny 46 

do 60  zł.

Anyż z a  100  kilogr.  — •— do 3 6 ’—  zł.
A nyż  p łask i za  100  kilogr. — •—  do 32-— zł.
K m inek  1 0 0  k i lo g r .  — —  do 31*—  zł.
N a s i o n a  o l o j n t :  Rzepak zimewy 100

kilogram .— *—  do — •—  zł., od Taraopola 13-69 zł. 
do — •—  zł.

R ze p a k  le tn i  100 kilogr. 12-75 do 1 3 '5 0  zł,
L n ia n k a  100  kilogr. 1 1 #5 0  do — •—  złr .
N asien ie  ln iane 1 0 0  kilogr. — d„ — zl.
Nasienie kenopne 100  kilogr.  10-80 do l l - 1 5 z ł .
L en  100 kilogr.  su row y  — do — zł.', 

czesany  — - de ’ zł.

Chmiel 100  k ilogr .  — do — zł .
P o ta ż  drzew ny  1 00  kilogr.  — do — zł.,  

słomiany — •—  do — •—  zł.

Miód 100  k ilogr .  z  woskiem — do — zł. ,
d a to k a  — •—• do —-•—  zł.

S p iry tu s  gotow y — •—  de 2 8 '—  zł.
S p iry tu s  z  nmową n a l n t y ,  maj 28  do 2 9 ’10  zł., 

na  maji s ierp ień  3 0 1 5  do 3 0-70  zł., n a  lipiec, p a ­
ździe rn ik  32*30 do 32  85  zł.,  na  la ty ,  w rzesień  
33 50  zł.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A
W  sobotę dnia  26 ln tego  1876.

N a dochód
Towarzystwa bra tn ie j  pomocy słuchaczów  w szech­

nicy lw ow skiej .
P ią ty  wielki

H h I  m o i k o w y
w o b u  s a la i l i

w w ie lk ie j  sali p a r te ro w e j  i w sali l - s z y m  p ię t rz e  
z  połączeniem  

z L O T E R J Ą  F A N T O W Ą  
Uproszone pan ie  za jm ą się sp rze d a żą  losów. 

C ana jednego l e s z  10 cnt.
D wie o rk ie s t ry  w y k o na ją  n a jn o w sze  u tw o ry  m u z y ­

czne  w edług  ogłoszonych program ów .
0  godzin ie  10. w e jdą  M  sa lę  trzy grapy ko m i­
cznych  m asek i c h a ra k te ry s ty c z n e  osoby ze Szczutka

a  mianowicie
P a n  Onufry , Gogo, Szm ajgełes ,  O dręha lsk i ,  P o l i ty k
1 t. d. —  O godz. w pół do 12. o d eg ran ą  zostanie: 
„ P a r t j a  szachów  z żyw ych  osób .” G łosow anie  na

królowę.
W stę p u jący  na salę o t r z y m a  k a r tę  do g lo s o ­

w ania ,  k tó rą  w ręczy najdale j  do godziny pierw szej 
na jp iękn ie jsze j  1 najdow cipnie jsze j  m asce d am sk ie j .  
O godzin ie  1. n a s tą p i  ob liczenie  k a r t e k ,  p oczem  
w y b ran a  królowa o trzy m a  n ag ro d ę .  „Serw is  do h e r ­
b a t y ” na  6 osób  w artośc i  2 5  zł. a lbo  „ Z e g a r  s t o ­
łow y” w ar tośc i  36 i ł .  albo „S to l ik  ua  b ile ty  w iz y ­

to w e” w a r to śc i  3i) złr .

C ena w s tęp u  do obn sa l  redu tow ych  2 zł.
Kasa otwarta oś g o d z i* /  9. do 12. rano i od 4. 

popołudniu.
P o czą tek  o godzinie  9 - te j .

P rry jtc h & li dnia 25. ln tego  1876.
H O T K L  ŻORŻA : W . Fedorow icz  z Okna.
H O T E L  E U R O P E J S K I : 4  Lr. K rukow ieck l z 

A k tm an ic .  E .  P a u sc h a  z  bukow iny .  Ch. F M tl  z  
K ijow a. R M etzdorf ,  z Kijowa. T . R l t t e r  z K ijo ­
wa. C. 8 iro r i  z  Kijowa.

H O T E L  L A N G A : J .  K ras ick i  z K rak ow a ,  J.
Lewicki z  K ijow a. Z. R o ta r iu sz  z W ołynia .  J . J a ­
kub ow sk i  z  Sam bora .

H O T E L  A N G I E L S K I : F .  C te rk a w s k i  z Mety- 
tyniowa. W. M ie rse ń sk i  z b - r y lo w a .  Z. W iśn iew sk i  
z B rzeżan .  P .  Dobel z B orysław ia .  H. M aneles z 
W iednia . W. Śliwiński z B ereznik .  J .  Szydłowski 
n Z w ia iaeza .

Kurs giełdy wiedeńskie}}
W i e d o £  ,25. lu t e g o  1876. 

godzina  10. t  47 praad południem.
A kcje  kred. 
Uaionsbank 
Kolei K a r .  I ,ud, 
Franko - austr. 
Loey r r .  1860  
S taa tobahn  
Ostb&hn 
Rnbel papier.

175.99.

19S-.50.

A n g L a o s t r .  
V e r a iu b a n k  
Kolej połndn. 
Losy tureckie 
ObUg. indam. 
Wied. T ram w . 
Napolaondor 

Oaposob. s t a łe .  
W ledeA 2 5 .  lutego 18 76 .  

g o d z in a  2. m i n u t  17. po  p o łu d n i* .

9 0 .6 0

114.50

Akcje fran. - aua. 29.-— .
9 0 .8 0 .

Węgier, kred. 
Unioaebank 
Nordbalm . 
Kolej Alftd.

174.80
74.—

183 5 0  
116.—

Koląj Lw .-cze r .  1 3 4 .5 0

Ostatnie wiadomości.
o-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Walne zgromadzenie T o w arzy » tWa i a iicz-

kowego w Kołomyi, S to w arzy szen ia  z a r e je s t ro w a ­
nego z n ieogran iczoną  p o ręk ą  odbędzie B)ę n a  dniu 
27. la teg o  1876  o godzinie  5 te j  z P ° łndn ia , w sali 
R ady gm innej m ia s ta  Kołomyi.

P, T . członkowie m a ją  gię jawić w sali  z  kslą 
teczk am i udziałoweml, k tó r e  tymże j a k o  le g i ty m a ­
c ja  służyć m a ją .

P o rz ą d e k  d z ienny :
1. Spraw ozdanie  d y rek c j i  z obrotu  funduszów

T o w a rz y s tw a  za rok 1875  (§ . 67 s ta t . )
2. R ozdz ia ł  zysków i udzielenie abso lu toriom  

dla d yrekc j i  (§ . 56 s t a t . )
3. W yb ór  je d n eg o  członka do R ady  zaw iadow - 

czej w miejsce  ks. H ila reg o  Sznszkow skiego, k tóry  
m an d a t  złożył (§. 34  i 35  s ta t .)

4. Z a tw ie rd zen ie  w yborn  zastępcy  kon tro lo ra  
(§. 14 s t a tn t . )

R a d a  zaw iad sw ez a  T o w a rz y s tw a  zaliazkosfugo 
w Kołomyi.

Gal. Towarzystwo kred. ziemskie. Od 
począ tku  swojego is tn ien ia  (184 3 )  do ko ńca  rokn 
1875 wydało ogółem 274 5  pożyczek w ogol.iej s u ­
mie 4 4 ,0 6 9 .5 5 5  złr .  l i s tam i za s taw n em i n a  h ip o te ­
kę dób r  ziem skich , k tó re  p r z e d s ta w ia ją  w a r to ś ć  
szacunkow ą 9 9 ,2 7 8 .8 7 2  z łr .  Z  końcem r ,  1 8 7 5  z n a j ­
dowało się w  ob iegu  : 4 -procen tow ych  l is tćw  z a s t a ­
w nych za 10 ,4 96 .9 85  złr .,  5 -procen tow ych  za  
1 1 ,9 0 8 .7 0 0  złr .,  5 -p rocen to w y ch  okresow ych  z a j l i c e  p o d  w od ą  
7 ,69 8 .42 3  złr . W  ciągu roku 1875 wydano n o w y ch  
pozyczek w ogólnej kwocie 4 ,7 2 8 .6 0 0  złr . w, a. '

P rzy  wyborach do sejmu czeskiego z 
kręgów miejskich, o ile rezu ltat wiadomy, zwy­
ciężyli kandydaci staroczescy.

Komisja kolejowa przedlitaw skiej Izby po­
głów obradow ała onegdaj dalej nad projektem  
zlania galicyjskich kolei i nekwalił wejść w 
szczegółową rozpraw ą Bad tym projektem; po­
czem projekt ustaw y wedłng wniosków podko­
m itetu so sta ł przyjfty .

Don Karloa i Li z ar rag a  w 24.000 ludzi z 
działami obsaczeni zostali w Amezcoa. Don 
Karlos usiłuje dostać się do Aldnid, aby schro­
nić się na terytoijum  francuskie. K ilka dywizji 
k r ó l e w s k i c h  w yruszyło przeciw niemu.

Z  Budapesztu d. 24. donoszą-. W czoraj 
stan wody w Dunaju w zrastał gwałtownie przez 
cały dzień, i doszedł mż był naw et do wyso­
kości 23 stóp po nad zero, dziś jednak zator 
sp łynął i około godziny 10 wieczór nastąpiło  
poniżej P esztu  małe ale ustawiczne opadanie 
wody, ta k ,  że niebezpieczeństwo minęło. Od 
strony budzińskiej nlice j u t  były zalane, ła ­
zienki cesarskie były  pod wodą. Między Neu- 
s tift a Altefcn komunikacja tylko łodziami je s t 
możliwa. Na ulicy S orokszar pęk ł kanał, a wo­
da w targnęła do miasta. F ab ryka spirytusn 
Friedenthala runęła; ruiny pogrzebały 11 osób. 
Komom całkowicie pod wodą. Z  krajn docho­
dzą wiadomości o wielkich klęskach, z rząd zo ­
nych przez powodzie.

Z Berlina d. 25. donoszą: Łaba w yztąpił* 
z brzegów pod M&gdebnrgiem

W isła w ylała mocno na S zląska, całe oko-

Augto-austr.
Kolej K ar .  L ad .  195.59.
Kolej poiudnio 114 5&.
Kolej E l ib le y  163.— .
Węg. Nordotstb. 111.26.
Wioner-Banges. 2 0  50.
GsJ. indeu t i iz .  86.25.
Franoo-H.-Bank 30.—•.
Loey tu reck ie  26.— .
Koloj jmństwow. 2 8 4 5 0 .
Wied. Banrer. 13.60 
Marki niemieckie ct. 56 
Osposobienie: stale.

Berlin, 24. lutego*. Rusi. Bankaeten 264.70 Cre­
dit. A e t  310.— Lomhsrfiea 199.60 Galizier 86.60 
Staatib&hu 503.50 Bna&aier 27.— Oestejrr.-Bank- 
aoten 177.— Uspoaittenic —.

7,

Ruśeifebahn, 
Węg. OetbaLa, 
L oey*  r .  1 8 6 *  
VeriMhrbh&ha 
Baahank-Aet. 
B a e k re re in  
Loey w ęgier .

128.—
40.—

135.76
78.—

7.—
69.—
74 .—

*30

P o c i ą g i  k ą l ą } *  W *  * f U n m g a  d i  
O d c h o d z ą  z e  L w w *

I i *  M r a k e w e , :  tnne o godziara S (pociąg 
c z y s t o  e e f t g r y )  i. f  o  p o ła d a d *  o ą w d z m i r  6 , 
m in .  6 (p * « ą K  W * 0 0 *  6  r o * +
n ie  11 nu»- ( p o c i ą g  p o s p i e s z n y ) .

D o  Podw oloczysk; (z głównego dw orca), 
r a n o  o godzinie 6. min. 2 0  (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godt. 10. min. 
57  (pociąg osobowy).

D o  d z e r n i o w i e c : rano o godzinie 6. mi*. 
6 0  (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w zooy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  B ta m la la w o w *  (przez S try j) : rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

Przychodzą do Lwowa 
■ K r a k  o w o ' o 5 godz. 60 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

I C zern low lee ; o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.



k a n i e
j Poszukuje się

| Zastępcy dworskiego
p o s ia d a j ą c e g o  d o s k o n a l e  j ę z y k  p i l s k i  

:uieui!ecki. i d o s t a t e c z n ą  zna jo m o ść  g.

bardzo e leganckie  .1 p o k o j e  na 1!. pią- 
' r z e  z dużą  k u . 'bu ia i w eranda ,  z widokiem na 
Ja b ło n o w sk ic h  ogród  z dwoma wycjnnlauii.
1 Dobńy s t ry c h  i p iwnica ,  wspólny ogródek ,  s p o d a r s t w a  ro lnego ,  leśuego  i b u d  l i i  g o  
L o lożen ie  nadzwyczaj zdrowe n a  <('^ r . '/ iyi' '«m!ł p „ j !11-s k ic h  d la  n a d z o r o w a n ia  dz ie rżaw

h i n . l 1™  B o n i l ł ^ i o ; ^ -  f e ’f ' e “ n >  W  f o i
1587 3—3 daue będą świadectwa lub polecenia zna-i

a _ .     . . .  p y c h  osob is to śc i .  1 'b ie g a ją c y  s ię  o tą p o ­
sa d ę  zechcą  «jv zg łos ić  d*> k o ń c a - tn a n ;a  rb .  
w H L U B O C Z K U .  s ta e .  kol. K a r .  L u d w ik a

I 2 3 ,  a  — je s t  
W iadom ość w 

S t i l l e r a .

Z a t e c k ii*
Rozsadki chmielu

z n a n e  z e  s w e j  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  
d o s t a r c z a  w  k a ż d e j  d o w o l n i  j  ii* śc i ,  
p o  n a j t a ń s z e j  c e n i e  d ; t ó  2—  j o

E p s t e i u  *t M e m ll.
S u a z  (B óhm en.)

H a n d e l  k o ś c i e l n y c h  s p r z ę t ó w  i 
p a r a m e n t ó w

MICHAŁA DYMETA
we L w o w i e  po leca

Świece kościelne metalowe
o zd o b n ie  m a lo w a n e  i z łocone ,  z p r z y ­
rządem  sp rę ż y n o w y m  za  po m o cą  k tó ­
rego  św ie ca  s t o ł o w a  w e w n ą t r z  w ło ­
żona ,  do -szczętu  czys to  i ja>nn się 
w y p a l i .  T e  świocc- s ą  u ż y w a n e  p o ­
w s z e c h n ie  we F r a n c j i .  W ł o s z e c h  i 
A m e ry c e ,  z p o w o d u  i<-h o z d o b y  i 
w ie lk ie j  o s z częd n o ś c i .
C ena  za  p a r ę  : z ł .  1 4 .  l i ,  U l .

, , ( m e t e r  1, U. SIO. 0 . 8 0 ,
w ysokość  ich ( c a l i  38<ł : u .. 3 ( ) ..

D y w a n y  a u g ie ls L I e
r o z m a i te j  w ie lk o ś c i  w w ie lk im  w yborze .  

K i w y i j r  t e l a m y r l i
p a r m ą tk o w y d h  i n a d g ro b k o w y i -h  ro z ­

m a i te j  w y s o k o śc i .  
O b s ta l u n k i  i p o le c e n ia  z p r o w in ­

cji  u s k u t e c z n i a j ą  s ię  s p ie sz n ie  i 
a k u r a t n i e .  . 1239 5— G

we -iworze. Ulźfi 3 — 3'

Nestlugo
Pokarm dla dzieci
Zalecany ujróliTt; przuz l e ­

karzy specjalistów zastępuje 
uietylko zupełnie pokarm 
naturalny , ale przewyższa go. 

w wiolu razach dla swej stra- 
wności.

W  aptece pod 
P. M ik o la sc h a  we 1 

Cena flaszki 1

137311 10 -■(

g w iazd ą .

M

Z a k ła d  
chemiczno - kosmei yezny 

i kumysowy
Feliksa Michalewicza

magistra fur mu ci i i 
przy  ul. Ja g ie l lo ń s k ie j  (dawnie' . J e / n i i  k ie j  

1. 6 .  we, L w o w i e .
wyru his :

h u i n j N  czyli  H i i i o  mleczne, jedyny  
środek przeciw cierpieniom piersiowym 
;katiirom żo łądkow ym , zadawniotnyiń cfiryp- 
i Bonuj k a ta ro m  p h ic u z y n i ,  ci er jii on i ■ >111 wą 
j troby .  ś ledziony, nerek 1 kiszek. j s k o “ te*. 
n a jpew nie jszy  środek przeciw suchotom 

■ oraz K a n t y n  ż e l a z o w y ,  środek naj 
pewniejszy jirzcciw blartaczceI ugćlneini 

[osłabieniu i wycieńczeniu sil. 
j Oprócz K u m y su  nal.vć mo/.ii.i wszelkie) 
.najprzedniejszych p e r f u m ,  w łasnego  
(zagranicznego wyrobu, wody koluńskiej 
Ikadzide] aalonowy«!i,  octów a ro m aty czn y ch  
I toaletowyeli plnkuncl;  do us t ,  najśwież 
[szych i na jw yborn ie jszych  pomad. <3• >1.1- 
eremów, olejków, i wody p rzeciw  padanii  
włosów, hlunszów. różu. p u d ró w ,  liksato 
rów i innych  kosm e tyków  toa le tow ych  ■ 
najń iew inn ie jszych  i n ieszkodliw ych śród 
kow przy rządzanych ,  rożnego rodzaju  m y ­
deł ,  środków do fa rbow a n ia  włosów, i wy 
Wabiaiiia p lam , p rze tw orijw  glicerynowy*) 
desinh-kcyjnych , a t r a m e n tó w  i ‘n. 'pil r e ­
nach nadzwyczaj  u n a i a r k o w u n y c h ;

wnież u rząd z i łem  spr/ .rdaż od 2 cen t  
Zapewnia jąc  o najsuniiei iniejszciii  w ykom  
niu wszystk ich  w yrobów zak ładu  mego 
o dobroci i świeżości tyc-hżo, upraszam 
Szanow ną  1*. T. Dubli.- m o ś ć  o łaskaw, 
wzglądy. t u l i  3 —G

Kr

k  I  N  t
w e r t l i h e i u i o i T s k a

z p o w o d u  w y ja z d u  za ISO zl. do
piętro.

auki jęztków fiuiiu-uskiogo i 
iiiem u-d iiego , jakoieź m atę  
111 it ty k i, s t a  e “ ó l n i c  p rzy  
go to w u jacy m  sii-d , co /am iim  . . 

dn jr/.iilośi i , 'luh  do w >tępl.c l;u j81,; ; ^ * ,;IM J lllM i- iu
ó g / . i l l l i y u i  d o  z a k ł a d ó w  wojskttwyih, 
u i / i t - l a  dośaiudc-ony n a u m i i i d . 
który 1 i;/rz dlużs y 1/.ns jirz» i*
Inym  z (nkiih z a k ła d ó w  w W.i* 

d  i in  b . ł  z a t r u d n i o n y .  Kt92 ■>— ? 
ll liższcj windoinośi i w A Inm.i 

racji  , ( lazrl.y Na- od >wc.j,u

P olecam mój s y r n i t  a u i t n o n o - b a l -  
s m i l i c / . l l O / . i o ł w w y ,  wypróbowany | 
prz.-eiw uporczyw ym  kaszlom i n ieza­

wodny w kok l iszu .

Ważne
I I I

i * r a e p y
pięcioletnie w  doskonałych gatun­
kach, sztuka po 50 et., ma na zbyciu 
zariąd ogrodu na wystawie Stanisła­
wowskiej premiowanego w Z&luczu. 
Stacja kolei czerniowieckipj i poczta 
w miejscu. 1G48 2 5

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekars tw  p rzeszkadza jących  trawie- 
aiu. tudzież  bez chorób następnych i 
p rze rw an ia  zatruduienia, w y le c z a w e d łu g  
zu j ie tnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczony. U w ypadkach  
U j p ł n w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

t ak  świeżo pow s ta łe ,  jako też  oardzo za ­
s ta rz a łe ,  n a t u r a l n i e , g r u n l ownie i szybko 

D r .  H A R T 1 H A A K ,  
cz łonek lekarsk iego  W y d z i a ł u , 

w W i e d n i u  S ta d t ,  l l a b s b a r g e r g  nie  jak 
daw nie j ,  lecz S tad t ,  S e i l e r g a s s e  H r .  11.

W ylecz* t a k i*  w y r z u ty  skórne ,  zwę­
żenia,  upławy u kobiet, b l idaczkę ,  nie-  
p U d n o ść ,  up law y, J092 34— 100

osłab ien ie  m ęskie,  
bez w j r z y n a n ia  i bez w y p a lan ia  zołzo  
wych lub k i low ych  wrzodów itd. Zacho 
woje najśc iś le jszą  dyskrecję.  N a  l i s ty  z 
h o n o ra r ju m  z nazwiskiem lu b  l i te rą  
ed pow iada  odw ro tn ie .  Za n a d es łan iem  
5 z h  w. a. p r z s t y ł a  o d w ro tn ą  pocz tą  
lekarstw a wraz z opisem użycia.

P on iew aż  w s z y s t k i e  d a w n ie js z e  
ś ro d k i  u ż y w a n e  do p ie lę g n o w a n ia  ust 
i zębów . so le  i k w a s y  w so b ie  z a w i e ­
rają ,  co się  obocnem  pojęc iom  h y g ie n y  
d e n ty s ty c z n e j  sp rzec iw ia ,  sp o rz ą d z i łe m  
o d p o w ie d n io  n a jn o w s z y m  b a d a n io m  
etiemii f iz jo logicznej  i te rap i i  d e n t y ­
s ty c zn e j  W o d ę  d o  « i * t  i p r o s z e k  
d o  n i o b ó w  p o d  n a z w a  :

AilAMANTYNA
p o le c a m  j e  1*T. 1’iihlicz.ności j a k o  leki 

do  p i e l ę g n o w a n ia  u s t  i z ę b ó w  n a j ­
o d p o w ie d n ie j s z e  i d o św ia d c z e n ie m  w y ­
p ró b o w an e .

C e n a  f lakonu  w o d y  do  u s t  z p r z e ­
p isem  u ż y c ia  1 zl.

C ena  p r o s z k u  do zęb ó w  z p rzep i  
sein  u ż y c ia  6<> et.

b r ł ó w u y  s k ł a d  o  | » o < ł p i s u -  
n e g o  w e  L w o w i e  u l i c a  D o -  
m ł l i ł k a ń a k u  1. 3 .  cudzie* w a p t e ­
k a c h  pp. I l e i s e r a , K rz y ż a n o w s k ie g o ,  
b raci  Ł a z o w s k ic h .  Rli ini inga w e  L w o ­
wie, A m iro w ieza  w H a  . is law ow ie ,  Ma- 
s z e w s k ie g o  w P r z e m y ś l u . D oluisa  w 
J a r o s ł a w i u  i S m ie c h u w s k ie g o  w  R a ­
d ym nie .

Z a m ó w ie n ia  zam ie jsco w e  w y se tam  
n a ty e h m ia s t  za  za l iczką  p o cz to w ą .

W m oim  z a k ła d z i e  o rd y n a c y ju y m  
p o d e jm u je  j a k  d o ty c h c z a s  w sze lk ie  v. 
z a k re s  t e ra p i i  i t e c h n ik i  d e n ty s ty c z n e j  
w c h o d z ą c e  czynnośc i  j a k o  t o ; p lo m b o ­
w anie ,  u ś m ie rz a n ie  b o la .  w y ró b  s z tu c z ­
n ych  zęb ó w , sz częk  o b lu w a to ró w  itd.

Z ę b y  w y jm u ję  w z n ieczu len ia  t l e n ­
k iem  a z o ta w y m  (L u s tg a s )  bez  bolu.

M. D. Lisowski
d en tysta  I specjalny le k a r z

c h o r ó b  a a t  w e  L w o w i e ,
u l ica  D o m in ik a ń s k a  I. 3. 1119 o  - Y

d l a  h a n d l a r z y  i l r z e n a  
I r r j n l o u r g o .

P e w ie n  l iund. I d r . e w . r  m a t .o r ja lnw cg i  
życzy so b ie  z a k u p ć  za  1 5 . 0 0 0  z ł .  d o ­
b re g o  r ż n i ę te g o  m a t .  r j a l u  i r ó ż n e g o  
in n eg o  d rzew u ,  pod w a r u n k i e m  z a h y p o -  
tc k o w a u ia  te j  należ.) t - ś c i  n a  d o h raa l i  
e/.liiclieek.ch w A n s t r j i ,  n a  pozyc ję  po 
■ iążars ih  k r e d y to w y c h  z ie m s k ic h ,  w po 
h .w ie  i n n y  k u p n a  bez o g r a n ic z e n ia .

Y)f rt'v pod T .  13813 do A n n  i) 
■en- Bmeuu B orn it, (ś r  ii t e r  jve
W  r o ć ł a w l u 1129 1 — 1

isiiastee/.kn <> 4 
P r z e m y ś l u  c d i  g łe in , 
p ią t fo w y in  tlomu,

ualo pierwsze piętro,
klailti ipft się z  j i i ę c l u  p o k o i  i

k u i- ln i  k a żdeg o  'z a s u  do  w y n a ję  ia 
B!lf.8/n wittdoiiiośó 11 e ł i iś i  in e la  

h sh i e g o  K o n a r s k i e g o  w I lu -  
b le e k u .  10:1-! d-^;i

(ior/id iiik
ter  l i n i k , poszukuje p o sa d y  przy wię­
kszej gorzelni. Bliższą wi-idoiiuśó listo­
wnie ud/ii la A « l o l t  l * r o e ł i o u s k i
gorzelink, fahrykant, drożdży i likierów 
w ST -EOŻYJŃrciT, Bukowina. 1001 4 —t;

£ « » • * * •
®!

salycyli(pie|i
n a j l f p s / a  W O D A  do u s t  , Q  
do p łu k an  a  po k a i d e m  je-  
d z e n i u , p -z e a / .k a d /a  p s u - ®  
ii i u zębów, wzniat-nhł d z ią ­
s ła  i odw an ia

Ceiin fLikoiiii 0 0  ci.
W a p tec e  p  d  g w iazd ą  

P .  M l i t O L A S C H A  we L W O ­
W I E .  1373 11 - ? j

t  )tH  ÓK A i  -.mu: jme * . ! » «  jmz

12S7 7 9
Mańkowski.

iu ; ig i» tir  lionuiej i  w Br/.einyśiii. 
( i low ny  sklud u t r z y m u ją  w Krakowie p. 

fiedyk. we. Lwowie p. Bucker. apt}4:tr>.e, 
oraz j u s t  do nabyc ia  w ap tekach  w l ’rze-1 
niyślu u p. T a rcz y ń sk ieg o ;  w Ja ros ławit:  u 
p. I lo h u sa ; w l i d z i e  II p. t i ro s sa ;  
oImi u p. Re issa -  w liól.rce u p Afędlic I 
k iego; w Drohobyczu U p. A lez iow iczu : w 
Ja s ie  u p. 1’alclia ; w P rz em yślanach  u p. 
B a ranow skiego ;  w S t ry ju  li ty lk o  u p. 
D rągow skiugo a p t . ; w K o łom yi  u p. .Siilo 
row irza ;  w S ta n is ła w o w ie  u p. 8f.cc.hera; 
w B rodach  u p. 1!. W i tos law sk icgo  ap t .

iS ir *  l >0 w s z o lk ir l i  p :ii'iitji!« sg B

1410 c c in a r u n  
S  W  I K 4’ k n Ń c ir lm r l i

2, 1 1 ,  ' / a , '/* f u n to w e  r e t u a r  4 S  g u l t l r u ń w
jioleca

“ 5  \ A J T A . \ n : . i  * 2

Handel K a r o l a  B a J ł a b a n a  we Lwowie
/ a  o p a k o w a n ie  w s k rz y n ie  n ie  liczę.

*

W  ortjtjinnluyeh pakie tach

Chińsko-Rosyj. karawanową

H e r b a t ę
z m a g a z y n ó w  w M O SK W IF .  b rac i  P O ­
P O W Y C H  K l i m u s z y n a  o raz  An- 
d r e s s e w a  i n a j l e p s z ą  a n g ie l s k a  po leca

mulF in  p r a k t i a c h e r  ś i c l i m e l / .
P u r m i i i e i s l e r  j

w o lfh e r  m i t  den  boston  Z e u g n is s e n  \ e r -  
se.hen is t ,  m ul seiiion F a c h  a u d i  gi-iin 
d liob veiMtelit ( i iebenbei  a u d i  dii* Stelle- 
im 1'ormen mit v o r t r i t t )  s u d i t  e in e  jiassen- 
de  Stelle.

D e r s d b e  e m pf loh lt  sieli aneli  don PT. 
Hiiterriol imcrn von  F ise n g ie s se re io n  mit  
(J ' iege l  o d e r  ( :u |ipolii)feni z.ur B a u i in g u n d  
F i n r i d i t m i g  d e u e l l ie i i .  A d re s s c  er tlie il t  
lie B e d ak r io n  des B la t tes .  1G30 1 - 2

A. POPŁAWSKI
i. w ó w  ul. H e t m a ń s k a  Nr. G.

T a m ż e  1224 5

S  A  ]?I O  W  A  11 V  /, R o s j i .  IG 12 2 - 3

P s ic n k ę  jare
(lianatkej

po ch eJ / .ącą  z d ó b r  ks.  S z w a r z e n b e r g a  
sprzedaje Tow arzys tw o  zaliczkowe  
rolne w  P rzem yś lu  po cen ie  za  1 0 0  
*in ' 11 7.ł . foce P r / e i n f s l ,  dw--rzec.  Za 
w erek  l iczy  s ę  5 0  ct i -x tra .  Próbki  
ns ż ą d a n ie  p rze sy ła  sir franka .

Obwieszc&enie. PAPIER WLINSI
l . k. s a d e w y  s e k w c s te r  z a m ie rz a  

-ra T ry im c h o w i  e w 
md d w e m a  s fo san i i  
z.ac/.a p l - . i . ' i i e ,  a 

A rze  i i n k o h i  1G 1 8  
m orgów  ł ą k ,  i ,3 m o rg ó w  u g n -d u ,  7 i i i  r 
gów c h m i d a r n i ,  24 m o rg ó w  k a uTi e ii i > - 
lou.ów i 0 m o rg ó w  s ta w ó w  w ra z  
p ra w e m  p r o p in a c j i ,  i i i l y n a m i  o 7 Va- 
in io n ia d i ,  g o rz e ln ią ,  b ro w a re m

( j Z n a k o m i te  jiowodzenie  t e g o  . ś r o d k a

p . .w  ecie bu czac k im  Z a ieŹ y  0tl  J'e ? 0  V'1' ł a s i J 0 ^ ' 11 ^ P ^ w m l z a -  
' /  mili „d B i 7 l ia na l:0WK'r cbniil zapal* u i
obejmujaco rozdrażnieni *. któ.e dotkęlv najzy-

ui ergów rei i, 120 vvotnu'J.sze organa; tym speoboro 
[> zec-ąga oa chorobę na / zęśri li.-ła 
mniej delikatne i daje w ią k sz ą  ła 
twf.-śr uleczenia takowej. N,'j/,nakó 
nitsi 'ekarze zalecaj i go pr/eciw ka- 

jarom , nieżytowi oskrzeli, chorobomOd pi -
Aiodniem i b u d y n k a m i  m ie sz k a ln e n i i  
g o s p o d a r s k i e m i , d w o m a  c e g ie ln ia m i  wy- . »
puśc ie  w 6  do 1 2  l e tn i ą  dz ierż  iw ę,  od ^
d n i a  3 4 .  c z e r w c a  1 8 7 0  t r w a ć  
m a ją c ą .  13GG 4 - 5

Zęby i Szczeki
pod wszelkiBini wz.ględami podobne do n a ­
tu ra lnych ,  zupełn ie  p rzyda tne  do m ów ie­

nia  i przeżuwania,  w s ta w ia  bez bólu.

B ó l  z t ‘b ó w
usuwa przez ubezw ładn ien ie  nerwów, a 
zęby z io tem  lu b  m asą  do zębów podobną 

p lom buje  1187 18 - i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje  codz ienn ie  od 9— G godziny 
przy  ulicy  Halickiej  N r .  I yU - a - vis 

kościoła  k a te d ra lu a g o  we Lwowie.

.1 gardlanym . grypie, gośćcowi' bolom 
u> krzyżach  i tp. U życie  te g o  pap ie ru  

p o to, j e d y n ie  i rzyłoż.enie 
w\ s ta rcz  > i nie  p o zo s taw ia  ty lko  
lekk ie  . św ie rzb ien ie .  C en a  p u d e łk a  

,T . . , . . . 1 fr . 5 0 ,c. w  P a n ż u .  S k ła d  g łów nv
, s ■ Ulb .P ' SCa’U0 U /  j *Urz YJ‘U0 [w P a ry ż u  u p. W t - l i n  na uli . v S e i u e  

wae będzie miejscowy zarząd debr, gdzie 3 1 , _  W e L w ow ie  w a p tec e  p K Mi- 
równiez albo w ajencji dzi,uników j'. ki 1 i s c b a ;  w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h  
W. Piątkowskiego  we Lwowie, plac p  ^ J .  T rau :  ż e ń sk ie g o  i w  R edyka. 
K a te d r a ln y  bliższe s z c z e g ó ły  o waran w U ro d a ch  w a p t .  p. F ran zo s ;  
ach aziorzawuycli p»)w/u\c uio/na. f 8 —V

WltH
C w iy staników  I8]
l cntnrc po 6. 10 do« *l

P rty  zam ów ien iach  l is tow ych  up rasza  »h
0 p rz y s ła n ia  m ia r y  w cz terech  ta s ie m k a ch  
papierowych : 1. wskazać m a  ob ję tość  pięrsi
1 gTzbieta p o d ra m io n a m i  w zięta ,  2 objętości 
kibici,  3ola objętośc i bioder,  4 ta  d łu g o śc i  od 
miejsca pod ram io n s ło i  do kibici . M iarę  n a  
. e iy  br*ć, po su k n i  1190 8 - r

J .  D Ą B R O W S K I
jub iler i  B łotnik  

we Lwowie ulica Halicka Nr 17. (dawiej W. Reuter) 
p o leca  sw ój s k ła d  w yrobów 

B T  Z L O T I T K  Z 0 - J I  B I L E U S K K  II ^ 6
o ra z  p r z y jm u je  w sz e lk ie  r o b o ty  t a k  n o w e  j a k  i n a p ra w y .  

U 0C ~  Szczegó ln ie  z w ra c a  u w a g ę ,  n a  s z p i l k i  i  p i « r -  
■ c i o n K i  b u k i e t o w e ,  j a k o t e ż  ó b r f c / k i  ś l u b n e  po
cenach  j a k  n a j t a ń s z y c h .  122 i 7 —?

y C "  Draz K U P U J E  s r e b r o ,  z ło to , b ry la n ty , p e rły  i 
inue  sz la c h e tn e  kam ienie  po  c e n a c h  n a jw y ż s z y c h

Wszelkie zamówienia i  prowincji u-knteczniują się juk  
najakuratniej.

1876
„ Z n iż o n e  c e n y ,“

A ngielski 
Grodzicki
B3J° dostaje co tygodnia świeży trausport

(ilówny skład dla Galir ji

ADGDST SCHELLENBERG

Spółka stolarzy lwowskich
we Lwowie, p rzy  placu B ernudyńskim  l. 15.

poleca swój

K ł a s n e n n ,  z u a j s u e l i s / . e g u  m n t e r j a l u  i p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  i 

n a j g u a t o w n i e j s z y c . i l  w z o r ó w  w y k o n u n c n i i  w y r o b a m i  o b f i c i e

zaopatrzony

oraz wiilki wybór

luster, materji lia meble, dywanów, sukna na po- 
dlogl, kariiiszów i kutasów do okien, jakoteż 

mebli glętycli 1 mebli żelaznych
Ig t jF  po cenach stałych i  n isk ich .

P r z y j m u j e *  tu l  ż.c / . u m ó w i e n i u  n a  w s z e l k i e  d o  z a w o d u  j e g o  

n a le ż . ą c e  r o b o t y  i u s k u t e c z n i a  l a k o w e  p o d  z a r ę c z e n i e m  s p i e s z n e g o  

i d o k ł a d n i  g o  w y k o n a n i a .  1547 5 8

Towar/i. kredytowe m iejskie
w e L w o w i e ,

u d z i e l a  członkom s w y m  pożyczk hipoteczne, gminne i zaliczki A
w i i s i p

G ° .  L i s t y  o l i u ż n e
k tó ro  m a j ą  u d z ia ł  w d y w id e n d z ie  z c z y s ty c h  zy s k ó w ,  a  p o k r y c i e  p ró c z  
w p o sz c z e g ó ln y c h  pożycz-kacli  w ich h ip o to k a c h .  t a k ż e  w a o l i iW u e j  o d p o ­
w iedz ia lnośc i  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  ( d o ty c h c z a s  o k o ło  150 O) sp rzą i la je  
t a k o w e  po  n o to w a n y m  k u r s ie  d z ie n n y m  i w y p ła c a  ich k u p o n y ,  ta k  w b iu -  
rzo  c e n t r a ln y m  wo L w o w ie  j a k  i w  b iu ra c h  a j e n c y jn y c h  o k rę g o w y c h  i 
p o w ia to w y c h ,  n ie m n ie j  w  W ie d n iu  w k a n to r z e  b a n k o w y m  N iż s z o -a u s t r j a  
c.kiego T o w a r z y s tw a  o sk o n to w e g o  p rz y jm u je

W kładki oszczędności
w swych biurach od j e d n e g o  s l  począwszy na książeczki i 
m a r k i  w kładkow e

procentując je po O0/,, za 1 4 d n i o w e m  wrpowii d/< niem
- U n ,  a 30 , „
„ „ 8  Y i  - 6 0  ;

Biuro Towarzystwa we Lwowie, u lica  W ałow a l. 2.
12 1 1  9 ? D y r e k c j a .

:m o o o c

k o b ie c e

we Lwowie. 1G68 2 —?

D U A G F . E S  d .e j

G E L I S e t C O N T
au la .c ta te  de ■ :k

Połwiardzone przez akademię medyeznę 
w Paryżu

Dwa r a p o r t a  akadem ii  m edyczne j  i liczne 
dośw iadczen ia  daw nie j tze  i nowe dowiodły 
wyiazość tego  p r e p a r a tu  nad wazelkie inue 
żelaaii te ,  j a k  również «knteczność p rzeciw  ;

Bladaczcc , upław om  , dla wzmo 
cm enia  organizm ów lym fa tycznych . 
dla  u ła tw ien ia  perjodycznych odpły­
wów i  leczeniu wszelkich słabości 
z niedokrwistości pochodzących.

P ra w d z iw y  p rep a ra t  inaczej cię nie s p r z e y i J j  
daje  j a k  w p u d e łkach  k w a d r a t o w y c h ,  ° p a - i j £  
t rzo n y ch  e ty k ie ta m i  n a k ra p ia n y m i  fa rb ą  i ^  
obw in ię tych  o p a s k a m i  różowym i,  noazącmi-  
nap ia  p. L abe lonye  99 roe d ’ A bouk ir  w P a ­
ryżu, u k tórego zna jdu je  się sk ła d  g łó w n y  
takow ych . W e L w o w ie  w aptece [>. M iko-  
lascba  i w W arsz aw ie  w sk ładach  ap te c z ­
nych pp. ( la l lego  i Mrozowskiego.

1022 8 -1 2

Fabryka m aszyn

S C H E N K  &  T A T M L
w  n e « i e u i l « r f > l ' r e u d e a t  h a l

dosta rcza  po ta n ic h  cenach 
gw in to w an e  r u ry  m ied z ian e  do 4 m e tró w  d ługośc i ,  w szys tk ie  części »kladowe 
t  m osiądzn  i żelaza do u rządzen ia  kąpie l i ,  b rowarów , g o rze lń  i cukrow ni ,  
d o s ta w ia  kadzie b row arow e, ch łodn ik i ,  k o t ły  parowu, rcze rw oary  sp iry tusow e ,  
p o m p y  zacierowe, pom py  do c iąg n ien ia  wody, sikawki (szczególnie  poleca b a r ­
dzo po jedynczej  konstrukc j i  a  p rz y te m  tan ie  ł ik a w k i .  w ydające  p rom ień  11,1 
9 m;m. a  donoszące na od leg łość  30  m e tró w ,  d la  fo lw arków  itp.)

C e nn ik i ,  i lu s t rac je  i kesz to rysy  na żądanie w y s y ła  o p ta tn ie .  15161 5 - 1 2

g t u b o M c i  m ac ic z n e ,  u p ła w y ,  zap  U nia , 
n iep ło d n o ść ,  leczy e m e r y to w a n y  le k a rz  
szp i t .  c h o ró b  kobiecy, li d r .  B r e y e r  
we W i e d n i u  I. l l a b s b u r g e r g a s s e  N r. 4.

(N u l is ty  obciążone h o n o ra r iu m  n as tąp i  odpow iedź  i p r  e sy -  
Inją s ię  l e k a r s tw a  ) u 3b 9 — 15

T A P I O K A
P ana C r r o n l t  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apolinc Nr. 12.
ZUPA ZALECANA, — T apioka  B rczy li jska  czysta  i n a tu ra ln a  j e s t  po­

karm em smacznym i pożywnym, posiada własności liygieniczne uznane i po­
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu  stnżącego do pożywienia czło­
wieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym fałszerstwom. P .  P ayen  sławny chemik, 
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie  «  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d s l  u ż y w a n y c h  t a k  określa własności Tepiuki 
czystej i naturalnej, które je wyróż.niają. od Tapioki sztucznej. Iruwdziwa, 
Tapioka brczylijska, czysta  i naturalna to niczem nie psuje bynum niej 
sm aku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana żenienia i 
psuje sm ak p łynów , robi je  nieprzyjem nym i. 1020 2 2 —2 (>

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwoj i czystoj Tapio i Groult, unikną f a ł s z e r s t w a  i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. P iotra Mikol&suha we Lwowie.

D n i *  1 . g r u d n i a  1 8 7 5  w y c i ą g n i ę t e  » t*r j e

Losdw państw ow ych z r. 1839

Narzędzia m aszynowe
dla blacharz.y i ślu sa rzy  1599 2 2

j a k o  to ;
n o ż y c e  (S c h la g -H o b e l  und  K re issch ee ren l ,  ś w i d r y  (S ic k e n -  l i u n d -  Ab-  
k a n te -  W u ls t-  und  B o b rm asch in en ) ,  p r a f t y ,  t o k a r n i e  w. p w d s l a w a  
z d r / .ew a  d ę b o w e g o  lub  ż e lazn ą ,  w a p o r t y  I » « t a n e y  (H a u d k re u z s a p p o r -  
to u L o e h s ta n z e n ,  s p o r z ą d z a j ą  ry ch ło  i r ze te ln ie

Z e y e r  S l  L a l i o d a
W  P r a d z e  F i s c h m a r k tg a s s e  Nr.  0 0 3  I .

l TZakladarli ogroduiczyrli k8ią- 
\ ! żąt Sapiehów w Krasiczynie, 

są do  n a b y c ia  zdobne krze­
wy, drzewa i szczepy

OW OCOW e w najśzlaclictniejszycli g a ­
tunkach.

Cenniki rozsył* sit; żaihinlp hpzphitnip. 
M T  O b s ta lu n k i  b ę d ą  ty lk o  z a  p o ­

b r a n ie m  p o c z to w e m  w y s y ła n e  lto8Ł_ 3

Zarząd ogrodniczy w  Krasiczynie.
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Romershausena
Bardzo zbawienny ś r o d e k  ku wzmocnieniu wzroku o-łabionego.

W aptece ped gwiazdą P- M1KOLASCHA we Lwowie,
Cena flakonu 1 z l .  30 ct. i m n i  n-?l

X K X X X X K W X X X X X ) ( B B K i

n a  k tó r e  w y g ra ć  s ię  m u s i ;
1 c a ły  los p a ń s tw o w y  /, r. 1 8 '9  z,1.770
' / ,  część  losu p a ń s tw ,  z r. 1839 zl. 150
p ó ł  o i t a t .  losu „ „ zł. 78
ćw ierć  losu p a ń s tw o w e g o  „ zł. 40
‘/.o |o su  „ „ „ 17

' lo su  „ „ •»

15 c/.esc 
z wykluć...

. /.ł. 70
-cniem na jn iższe j  w y g ra n e j  

p o t  o s ta tn ie g o  . zł. 40
ćw ierć  . zl. 20
J e d n a  d z ie s i ą t ą  . . z ł .  10
J e d n a  d w u d z ie s ta  zł. f>

C iągnien ie  odbędz.ie  s ię  d. 1- m a r c a  O gó lna  k w o ta  do w y g r a n ia  
|  p rzesz ło .  8 m ilionów  żł. Główna w y g ra n a  2 8 0  0 0 0  zł.

P ro s im y  o sp ie sz n e  z a m ó w ie n ia ,  g d y ż  s k u tk i e m  o p ó ź n ie n ia  s i ę  pr/.y 
o s ta tn ic m  c i ą g n ie n iu  s e tk i  z.leeeń nic  z a ła tw i l i śm y  d la  b r a k u  losów.

NYITRAI & Co., W Wipplingorstrasso 45.
W e  L w o w i e  losów ty c h  m ożna  d o s t a ć  u k u p c a  p. J A » e f a  

F r i e d  n lioa K r a k o w s k a  Nr. 16. 1039  -j ’(

F a b r y k a  m a s z y n  4* .  M t ś L  w e  W i e d n i u  I X .  W & h r i n g x t r u s » e  4 7 .

F a b r y k : s  m a s z y n  ( 4 .  M I D I

R ządow e siew nik i
(systemu Garffiaj,

s i o c z k a r n i e.
m a s i y n y  do krajania buraYów, 

Bi otowniki itp. ilp
N a j le p s z y  w y ró b .  G w s i a n c S  

! t n d a p e > z t ,  obe>  e  T ł o i i a a z e i l e  4 8
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syrop i Wino pusarta
* m leko>fogivorauii wai»«*»*

Te przetwr.ry są jedynerui ,  jak ie  s łu ż y ły  L e k a rz * " 1 sz p i ta l i  p a rysk ich
s tw ie rd z e n ia  w łasnośc i  p rz y w m te z y c k  przeciw b ledm ezyrh  
t r a w ie n ie  mleko fosforanu w apna .

U żyw a się ich p rzed  lu b  po jedzeniu
kż wina,  a w ilości łyżeczk i  przy  użyciu syropu

N .............

X 
X 
X  
X 
X  
X

lo
n ta tw ia ją i-ych

ilości lit liszka jirzv użyciu

D la  D zieci b ladych  „ K rzy w ieznycli „ M ło d y ch  d z iew czą t w 
rozwoj J 

„ Kob e t  d e lik a tn y c h  
„ M a m e k  .celem pom nożen ia  

tości  i [bogactwa mleka.
„ ozdrow ieńców  
„ S tarców  osłabionych.

D o s ta ć  m ożna  we L  w o w i n 
i Z y g m u n ta  I tn ck e ra ;  w  K r a k o w i e :  w ap tekach  pp. T ra n

obfi-

a są m u  nrl jotwieiluiemi :
W chorobach p iers i  
W t ru d u e m  traw  lenin 
W b iuku  a p e ty tu  
We w szelkich  clmrobiu-h objawia- 

jąeycli SI w y fh u d u ien tem  i 
u t r a t a  s i ł .  

w  złainauliM-h ila p rs y w ro tu  kości. 
W zab lłźu tan lu  run.

‘-I | lo:i3 8 — 2-2
w apti-kacli pp. K ilikólasibi Biizera

yńskisgo 1 KiJyka-
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